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Korzystniejszy klimat dla eksportu 
Wywiad PAP z Tadeuszem Gede

W przedzjazdowej dyskusji wiele miejsca zajmują pro­
blemy obrotu towarowego z zagranicą. Padają liczne py­
tania na temat eksportu, importu, bilansu płatniczego. 
Odpowiedź na niektóre z nich przynosi wywiad z I za­
stępcą przewodniczącego Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów — Tadeuszem Gede, przeprowadzony 
przez red. Jerzego Wysokińskiego z PAP.

— Twierdzi się, że w ostatnich 
latach nastąpiła zmiana klimatu 
wokół zagadnień handlu zagrani­
cznego, że jest on bardziej sprzy­
jający dla rozwoju obrotów. Cze­
mu to należy przypisać?

— W latach 1960—67 roz­
wój obrotów handlu zagranicz 
nego był szybszy niż wzrost dochodu narodowego. W tym czasie dochód narodowy po­większył się o 55 proc., zaś eksport powiększył się dwu-
Rokowania w impasie

Wojska nigeryjskie 
kontynują ofensywęPo przerwanych w Addis Abebie rokowaniach między rządem federalnym Nigerii a przedstawicielami secesyjnej Biafry w dalszym ciągu nie ma nadziei na rozwiązanie kry zysu nigeryjskiego.. Impas coraz bardziej pogłę­bia się, o czym świadczy ostat- mp poniedziałkowe oświadcze­nie szefa secesyjnej Biafry pułkownika Ojukwu, że nie przybędzie do Addis Abeby na spotkanie szefów obydwu stron, jeśli rząd federalny nie zaakceptuje zawieszenia broni oraz jeśli szef rządu federal­nego pułkownik Gowon wraz z przywódcami sześciu państw afrykańskich wchodzących w skład komisji konsultatywnej OJA nie zadeklarują swojej obecności w przyszłych roz­mowach.

Tymczasem wojska federalne 
kontynuują swoją ofensywę na 
ostatnie punkty oporu secesyjnej 
Biafry. W rękach Biafrańczyków 
jest kilka miejscowości: miasto 
Aba, która jest siedzibą władz 
Biafry oraz Owerii 50 km na za­
chód od Umuahii. Wojska fede­
ralne zajmują pozycje w odległo­
ści 20 km od Aba. (PAP)

krotnie, a import — o 90 proc. Taki układ uważamy za mniej więcej poprawny, ale jeszcze niezadowalający, trzeba do­dać, że w ubiegłych latach wskaźniki te kształtowały się znacznie gorzej.Pozycja handlu zagraniczne­go jest więc w naszej gospo­darce coraz poważniejsza, w coraz większym stopniu wpły- rwa na zasoby materialne Pol­ski. I to jest zasadniczą cechą tego, co określa się, jako zmia nę klimatu wokół handlu za­granicznego.Obecny stan jest rezultatem ogromnego wysiłku partii, rzą du i narodu- by handel ten u- stawić na właściwym miejscu w gospodarce. Między IV a V Zjazdem partii sprawy te znaj dowały się stale w centrum u- wagi — były im poświęcone V i XI Plenum KC PZPR.W latach 1955—60 obroty wzrastały średnio rocznie o 8,7 proc., w tym eksport —o 7,6 proc., a import — o 9,9 proc. Następny okres przynosi isto­tną zmianę: w latach 1961—68 odpowiednie wskaźniki wzro­stu wynoszą — dla całości o- brotów 10,1 proc., w tym eks­port — 10,8 proc., a import — 9,5 proc., oczywiście — w licz­bach bezwzględnych, w war­tościach dewizowych, średnio­roczny przyrost eksportu nie zawsze był dostateczny, by zrównoważyć nasze wydatki, na które składa się nie tylko wartość importu towarów, ale również i poważne obciążenie z tytułu spłat kredytowych, ja kie zaciągaliśmy na finanso­wanie rozwoju gospodarki na­rodowej.Choć wysokie, ostatnio, tern po rozwoju handlu zagranicz­nego budzi zadowolenie, jed­nakże rozwój obrotów nie od­

powiada w pełni, założeniom przyjętym w obecnym planie 5-Ietnim. W latach 1966—70 eksport miał powiększać się rocznie średnio o 5,9 proc., a import — o 5,1 proc. Osiągnę­liśmy wskaźniki wyższe niż planowano (w latach 1966—67 — eksport 6,5 proc., a import — 6,1 proc.), ale równocześnie różnica pomiędzy tymi dwo­ma wskaźnikami jest mniejsza niż zakładano.
— Nasz bilans płatniczy kształ­

tuje się ostatnio nie najlepiej. Ja­
kie są podstawowe źródła trud­
ności i napięć w handlu zagrani­
cznym oraz ich skutki dla innych 
dziedzin naszej gospodarki?— Słuszne jest wiązanie tych problemów w jedną ca­łość. Trudności w handlu za­granicznym nie są bowiem zjawiskiem występującym sa­moistnie. Swymi skutkami rzu tują one na pozostałe dziedzi­ny życia gospodarczego.Jest też i odwrotnie. Za­chwianie proporcji rozwoju produkcji w gospodarce naro­dowej natychmiast wywołuje skutki w handlu zagranicz­nym — powoduje albo koniecz ność zwiększenia importu o- kreślonych towarów albo zmniejszenia dostaw niektó­rych wyrobów na eksport.Trudności w obrotach i płat nościach z partnerami zagrani cznymi, przede wszystkim ka­pitalistycznymi, mają szereg
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Eisenhower walczy
ze śmiercią

Akcje neohitlerewców 
w Berlime zachodnimZdumienie wywołała w Ber linie zachodnim zgoda parla­mentu tego miasta — Izby De putowanych na dopuszczenie grupy działaczy neohitlerow- ukiej NPD do udziału w jego posiedzeniach w celu „zbiera­nia doświadczeń dla przyszłej pracy parlamentarnej NPD w Berlinie”. Neohitlerowcy, ko­rzystający z poparcia miejsco­wych władz, rozwinęli jedno­cześnie szeroką kampanię zbie rania w Berlinie zachodnim datków na fundusz wyborczy NPD. Uzyskane tą drogą pie­niądze mają być obrócone — jak stwierdza w ulotkach i plakatach zachodnioberliński zarząd tej partii — na dofinan sowanie kampanii NPD przed wyborami komunalnymi w doi nej Saksonii, Hesji, Zagłębiu Saary i Badenii-Wirtembergii. Wszyscy zachodnioberlińscy członkowie NPD zostali też wezwani, aby swe urlopy w przyszłym roku poświęcili na aktywny udział w kampanii NPD przed wyborami do Bun­destagu. Jednocześnie zapowie dziano, że do Berlina zachod­niego przybędą specjalne od­działy NPD z Republiki Fede­ralnej w celu udzielenia porno cy przedwyborczej organizacji zachodniober lińskiej.Neohitlerowcy zachodniober lińscy, nie krępowani przez miejscowe władze, rozwinęli też szeroką akcję pozyskania nowych członków z szeregów „Chrześcijańskich związków zawodowych”. (PAP)

Zadania ZMS i ZMW
przed V Zjazdem partii

Plenum zarządów głównych organizacji
We wtorek obradowało w Warszawie wspólne plenum 

Zarządów Głównych ZMS i ZMW, poświęcone omówieniu 
zadań obu organizacji przed V Zjazdem PZPR. W obra­
dach wzięli również udział członkowie Rady Młodzieźo-
wej Wojska Polskiego.Na plenum przybyli: sekre­tarz KC PZPR — Józef Tej- chma, kierownik Wydziału Kultury KC — Wincenty Kraś ko, zastępca kierownika wy­działu propagandy i agitacji KC — Jerzy Muszyński oraz członkowie kierownictw ZHP i ZSP.

Europejska 
podróż U ThantaRzecznik prasowy ONZ po­informował, że sekretarz ge­neralny Organizacji Narodów Zjednoczonych U Thant opuś­ci w przyszły czwartek Nowy Jork i uda się do Pragi, gdzie odbędzie rozmowy z przedsta­wicielami rządu czechosłowac kiego oraz otrzyma doktorat honorowy uniwersytetu Karo­la. W poniedziałek przyszłego tygodnia U Thant odleci z Pra gi do Wiednia, gdzie wystąpi na konferencji w sprawie po­kojowego wykorzystania prze­strzeni kosmicznej. Kolejnym etapem podróży U Thanta bę­dzie Genewa. Weźmie on tam udział w uroczystości otwar­cia konferencji państw nieato- mowych. (PAP)

Obrady otworzył przewod­niczący ZG ZMW — Zdzisław Kurowski. Następnie wspólny referat programowy obu orga nizacji wygłosił przewodniczą cy ZG ZMS — Andrzej Zabiń ski.W referacie stwierdza się, że obrady plenum mają na ce lu skonfrontowanie pracy or­ganizacji ideowo — politycz­nych młodego pokolenia z do niosłym dokumentem, jakim są tezy KC PZPR na. V Zjazd partii. „Bogata treść ideowa, głęboka, wypływająca z pryn­cypiów marksizmu — leniniz- mu analiza sytuacji w kraju i na świecie, nakreślenie pod­stawowych elementów perspek ty wy rozwojowej naszego kra ju do roku 1975 — czytamyw referacie wszystko to

Ataki nacjonalistów izraelskich 
na arabską ludność Jerozolimy

Stan zdrowia byłego prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych D. 
Eisenhowera w dalszym ciągu jest 
b. ciężki.

W ub. piątek 77-letni Eisenho­
wer miał siódmy i już 4 w tym 
roku atak serca.

Rzecznik szpitala wojskowego 
Walter Reed w Waszyngtonie, w 
którym leży pacjent oświadczył, 
że rozważano możliwość trans­
plantacji serca, ale ze względu 
na stan zdrowia i wiek Eisenho­
wera sugestie te odrzucono.

Dr. Barnard z Kapsztadu, przy­
chylił się do tej opinii, natomiast 
nie podziela jej dr Cooley z Hou­
ston. (PAP)

Kolejna prowokacja wobec Jordanii

Rzecznik armii jordańskiej podał do wiadomości, że agre­
sorzy izraelscy sprowokowali w poniedziałek kolejny incy­
dent na linii wstrzymania ognia. O godzinie 15.30 czasu GMT 
Izraelczycy zaczęli ostrzeliwać z karabinów maszynowych, z 
dział 106 mm i z moździerzy stanowiska jordańskie położo­
ne w Tal Mussa i Al-Manszija w północnej części Doliny 
Jordanu.

"hrecp. baz Arzaw
Na zdjęciu górnym: to nie skutki 
halnego, lecz cmentarzysko przy­
drożnych drzew. W myśl przepi­
sów bowiem wszystkie drzewa 
wzdłuż dróg międzynarodowych 
muszą być usunięte. Na zdjęciu 
dolnym: nowo zbudowana trasa 
wylotowa Warszawa — Lublin.

CAF Fot. — Uchymiak

Alicje zaczepne sił wyzwoleńczych 
Wietnamu Południowego

Amerykanie zniszczyli miasto Tay ^inh 
po wycofaniu się partyzantów

Jak wynika z doniesień agencyjnych w ciągu ostat­
niej doby walki w Południowym Wietnamie charakteryzo­
wały się nadal intensyfikacją działań sił narodowo-wyzwo­
leńczych. W poniedziałek partyzanci przeprowadzili szereg 

szeroką skalę, w wielu rejonach Wiet-akcji zaczepnych na 
namu Południowego.Jednym z obiektów cia partyzantów było Tay Ninh. Partyzanci natar- miasto wdarlisię w niedzielę do miasta i zmusili zgrupowane tam od­działy wojsk amerykańskich do wycofania się. Amerykanie wezwali na pomoc lotnictwo oraz jednostki pancerne. Roz­poczęły one gwałtowne bom­bardowanie miasta w chwili kiedy partyzanci już z niego

32 transplantacja 
serca na świecieW poniedziałek w szpitalu św. Łukasza w Houston (Tek­sas) przeprowadzono dziesiątą operację przeszczepienia ser­ca. Jest to 32 tego rodzaju ope racja na świecie.Nowe serce otrzymał 50-let ni Carl van Bates. Dawcą by­ła 37-letnia gospodyni domowaz Houston, ne.Zespołem kierował dr

Gasper B. Geaccokardiochirurgów Denton A. Cooley.Operacja trwała 1 godz. i 40 min. (PAP)
Agencja TASS informuje z Nowego Jorku, że stały przed stawiciel Jordanii przy ONZ El-Farra wystosował na ręce sekretarza generalnego Organi zacji Narodów Zjednoczonych U Thanta list, w którym infor muje o atakach nacjonalistycz nie nastawionej młodzieży izraelskiej na arabską ludność Jerozolimy.

Jarring zakończył 
kolejną serią rozmów

Specjalny wysłannik sekretarza 
generalnego ONZ, dyplomata 
szwedzki Gunnar Jarring powró­
cił w poniedziałek do swej siedzi­
by w Nikozji po odbyciu serii roz 
mów z przedstawicielami rządów 
różnych krajów na Bliskim Wscho 
dzie. Jarring rozmawiał m. in. z 
•przedstawicielami rządów Jorda­
nii, ZRA i Libanu. Nie podano 
ładnego komunikatu o wynikach 
tych rozmów. (PAP)

Z listu dowiadujemy się, że incydenty te wydarzyły się 18 sierpnia i nie spotkały się ze strony policji izraelskiej z ja­kąkolwiek interwencją, wręcz przeciwnie policja jawnie po­pierała rozwydrzoną młodzież.Przedstawiciel Jordanii skie rował także list do członków Rady Bezpieczeństwa, w któ­rym żąda uchwalenia rezolu­cji zapewniającej bezpieczeń­stwo Arabom na okupowa­nych terytoriach
Agencja MEN podała, że mini­

ster spraw zagranicznych Zjedno­
czonej Republiki Arabskiej poin­
formował znajdujących się w Kai 
rze ambasadorów krajów zasiada­
jących w Radzie Bezpieczeństwa 
ONZ i przedstawicieli krajów za­
przyjaźnionych, iż w czasie ostat­
niej wizyty w Kairze specjalny 
wysłannik sekretarza generalnego 
do spraw Bliskiego Wschodu dr 
Gunnar Jarring nie przedstawił 
żadnych „nowych propozycji” po­
nieważ Izrael odrzuca wszelkie 
próby podporządkowania się du­
chowi listopadowej rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa. (PAP)

wycofali się po wykonaniu za dania bojowego. Barbarzyńska akcja Amerykanów pociągnęła za sobą wiele ofiar wśród lud ności cywilnej. Na razie nie­znana jest liczba zabitych. A- gencja Reutera podaje, że w momencie bombardowania w mieście znajdowało się 80 tys. mieszkańców. Piraci zburzyli ponad 400 domów, a przeszło 2500 osób zostało bez dachu nad głową.Tymczasem we wtorek w re jonie Tay Ninh w dalszym' cią gu trwały zacięte walki. To­czą się one w odległości 6 km na wschód od miasta. Druga linia frontu przebiega w od­ległości 19 km od Tay Ninh. W czasie natarcia partyzan­tów we wtorek rano zostało wyeliminowanych z walki po­nad 90 Amerykanów.W nocy z poniedziałku na wtorek partyzanci zaatakowa­li amerykański obóz wojsko­wy w Katum na południe od Tay Ninh. Agencje nie poda­ły wysokości strat Ameryka­nów w tym rejonie. W pobli­żu strefy zdemilitaryzowanej
Dokończenie na str. 2
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Światowy Kongres 
Energetyczny 
w Moskwie

sprawia, że tezy, będąc partyj ną propozycją do dyskusji, pro jektem programu, — w sposób szczególny stają się bliskie młodzieży, ruchowi młodzieżo wemu w Polsce. Budząc bo­wiem uzasadnioną dumę, z osiągnięć, uzyskanych twór­czą i wytrwałą pracą całego narodu, ukazują zarys jutra, kształt najbliższych 7 lat i czekające nas w tym okresie zadania”.Zadaniem wspólnego ple- i um "'MS i ZMW obradujące go z u dałem czlv4 'nictwa KMW, jest rozważenie wszystkich możliwości i po­trzeb dalszego polepszenia pra cy ideowo — wychowawczej tych organizacji oraz omówie­nie problemów związanych z pomnażaniem ich wkładu w przygotowanie i organizowanie młodego pokolenia do dalszej pracy dla dobra Polski Ludo­wej.Następnie w referacie omó­wiono najważniejsze zadania, jaKie tezy stawiają przed or­ganizacjami młodego pokole­nia naszego kraju. Na czoło 
wysuwają się sprawy wycho­
wania młodzieży w duchu po­
szanowania prawa i zasad so­
cjalistycznego porządku spo­
łecznego. Brak odporności ide owej części młodego pokole­nia, dywersja obcej demagogii politycznej i ideologii burżu- azyjnej, nieznajomość podsta­wowych mechanizmów społecz nych, cechujący młodzież na­turalny brak doświadczenia ży ciowego — kompensowany mo że być tylko wiedzą.Im bardziej gruntowna, au­tentyczniej przyswojona bę­dzie wiedza społeczno-politycz na młodego pokolenia, tym większa będzie jego odporność na wrogie wpływy, jego ofen sywność i odpowiedzialność w toczącej się walce. Potrzebne
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W kremlowskim Pałacu Zjazdów w Moskwie rozpoczął się we wtorek 7 Międzynarodowy Kongres Energetyków. Biorą w nim udział delegaci 50 kra­jów, przedstawiciele ONZ i in nych organizacji międzynaro­dowych. Tematem kongresu jest problem zapewnienia ludz kości odpowiednich zasobów energetycznych. W ciągu pię­ciu dni uczestnicy Kongresu wysłuchają ponad 300 refera­tów.Uczestników kongresu po­witał minister energetyki i e- lektryfikacji ZSRR, Nieporoż- nyj. W swym wystąpieniu pod kreślił on znaczenie Kongre­su, który odbywa się pod ha­słem „światowe zasady ener­getyczne i ich wykorzystanie 
W służbie człowieka”.

Fulbright 
za wstrzymaniem 
nalotów na DRWSenator Fulbright wystąpił we wtorek z apelem o bezzwło czne zaprzestanie bombardo­wań Demokratycznej Repub­liki Wietnamu, utworzenie rzą du koalicyjnego w Sajgonie oraz neutralizację całego Wiet namu. Dodał on . że byłoby rzeczą wysoce pożądaną gdy­by neutralizacja ta objęła ca­łą Azję południowo-wschod­nią.Fulbright, który jest prze­wodniczącym senackiej komi­sji spraw zagranicznych doma gał się włączenia jego planu do platformy wyborczej partii demokratycznej. Agencja Reu­tera zwraca uwagę, że plan ten jest zbliżony do propozy­cji pokojowych senatora Mc Carthy’ego. (PAP)
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bm. będzie zachmurzenie
umiarkowane, miejscami przelot­
ne opady, głównie na wschodzie 
kraju i skłonność do lokalnych 
burz.

Temperatura maksymalna od ok. 
18 st. nad morzem do 20 st. 1 22 st. 
w głębi kraju. Wiatry słabe 1 
umiarkowane przeważnie północ­
no-zachodnie.



Ogłoszono porządek 
dzienny XXIII sesji ONZ

W siedzibie Organizacji Na rodów Zjednoczonych ogłoszo­no tymczasowy porządek dzień ny XXIII sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ. Obejmuje on 90 punktów. Są wśród nich m. in.: sprawozdania sekretarza generalnego i innych osobisto­ści na temat działalności ONZ i poszczególnych jej organiza­cji wyspecjalizowanych; wy­bory pięciu niestałych człon­ków Rady Bezpieczeństwa; przyjęcie nowych członków do ONZ; realizacja deklaracji o przyznaniu niepodległości kra jom i narodom kolonialnym; międzynarodowa współpraca w •wykorzystywaniu przestrze ni kosmicznej do celów pokojo wych oraz inne problemy.
"Pacjentka 

z fyou&ton
Maria Giannaria, której 18 bm. 
przeszczepiono serce w szpitalu 
św. Łukasza w Houston (Teksas) 
jest już przytomna i powoli przy­
chodzi do zdrowia. Na drugi 
dzień po operacji odwiedzili jq 

rodzice.

Z Czechosłowacji

Sankcje wobec sygnatariuszy 
listu opublikowanego w „Prawdzie"

Niedawno w zakładach samochodowych im. Gottwalda w 
Pradze odbyło się z inicjatywy zakładowej organizacji 
związkowej i komitetu KPCz zebranie około 6 tysięcy o- 
sób zatrudnionych na pierwszej zmianie, które w tym dniu 
zakończyły wspólny urlop i przystąpiły do pracy.99 pracowników tego zakła­du, jak już donosiliśmy, napi sało list opublikowany w moskiewskiej „Prawdzie”, wy rażający obawy w związku z rozwojem sytuacji w Czecho­słowacji. W zgromadzeniu wziął udział przewodniczący Czeskiej Rady Narodowej, se­kretarz KPCz, Cz. Cisarz.Przewodniczący rady zakła­dowej w zakładach, M. Mach zagajając zebranie stwierdził, iż załoga zakładów natych­miast i zdecydowanie odcięła się od inicjatywy grupy pra­cowników. Pragnę zapewnić uczestników zgromadzenia, jak również tow. Cisarza — po­wiedział on — że organizacja
Komitet Główny KPCz 

w MII popiera 
generała PrchlikaKomitet Główny KPCz przy Ministerstwie Obrony Narodo wej wystąpił z poparciem re­zolucji dziennikarzy wojsko­wych i uchwał niektórych ko­mitetów dzielnicowych KPCz w Pradze w sprawie gen. Prchlika, domagając się wciąg nięcia go na listę kandydatów do nowego Komitetu Central­nego partii.Jak wiadomo, gen. Prchlik na konferencji prasowej za­atakował Układ Warszawski. Jego wypowiedzi wykorzysty wane są przez działające w Czechosłowacji siły antyso­cjalistyczne.W ubiegłym tygodniu Rada Wojskowa Ministra Obrony CSRS opublikowała oświadczę nie, w którym stwierdza, że generał Prchlik przedstawił w toku konferencji prasowej wy paczone informacje, a także podał dane, które stanowią tajemnicę wojskową. (PAP)
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Światowa konferencja kosmiczna
| Wielkie zainteresowanie „InierspuiniLiem**

W Wiedniu obraduje już 6 dni światowa konferencja po­
święcona zagadnieniom badań i pokojowego wykorzystania 
przestrzeni kosmicznej, zorg anizowana przez ONZ. Uwaga 
naukowców i przedstawicieli rządów 74 krajów uczestniczą­
cych w konferencji skoncentrowana jest na obradach sekcji 
I, w której dyskutowane są zagadnienia wykorzystania sztu­
cznych satelitów ziemi do cel iw łączności.Największe zainteresowanie budzi problem, o którym nie wspominają jeszcze opracowa nia ekspertów — radziecka propozycja utworzenia świato wej organizacji telekomunika cyjnej. „Intersputnik”.-Propozycję powołania do ży cia, pod auspicjami ONZ, mię dzynarodowej organizacji dla stworzenia i kierowania świa towym systemem sztucznych satelitów Ziemi, przeznaczo­nych do utrzymywania w ska­li całej kuli ziemskiej wszel­kiego rodzaju łączności — przedstawił radziecki premier Aleksiej Kosygin w liście do uczestników wiedeńskiej kon ferencji. Szef rządu radziec­kiego wysunął tę propozycję takżę w imieniu innych kra­

związkowa,. partyjna i Cze­chosłowacki Związek Młodzie­ży o inicjatywie grupy pracow ników nie wiedziały. Dlatego 
też nie mogliśmy jej przeciw­działać. Następnie zwrócił się do wszystkich sygnatariuszy li stu, krytykując ostro w dłuż szyrn przemówieniu ich posta­wę oraz wzywając tych, któ­rych podpisy znajdują się pod listem, aby zrzekli się swych funkcji politycznych.Odbyło się również zebranie rady zakładowej, na którym przyjęto rezygnację dwóch jej członków, sygnatariuszy listu. Podobne konsekwencje wy­ciągnął komitet zakładówy KPCz w stosunku do członków Milicji Ludowej i niektórych działaczy, sygnatariuszy listu.Praski dziennik „Svobodne 
Slovo” doniósł, że odwołano 
m. in. ze stanowisk dowódcę zakładowej milicji V. Dvorża­
ka i jego zastępcę K. Lorenca. Obu tych pracowników zwol­niono z dotychczas zajmowa­nych stanowisk zawodowych i skierowano do innej pracy.Represje w stosunku do ro­botników spotkały się z potę­pieniem komunistów, którzy dali wyraz swemu oburzeniu w listach kierowanych do dziennika „Rude Pravo”. (PAP)

Akcie zaczepne
Dokończenie ze str. 1Amerykanie zrzucili duże od­działy desantowe, które pró­bowały przejść do kontrofen­sywy.Jak donosi agencja France Presse siły patriotyczne prze­prowadziły we wtorek ataki na pozycje wojsk amerykańsko-re żimowychwll okręgach Wiet namu Południowego, a między innymi w rejonie Tay Ninh, w rejonach położonych 90 km na północny zachód od stolicy Wietnamu Południowego, Qu- ang Tri, w rejonie bazy Da | Nang oraz w starożytnej sto­licy cesarskiej Hue. (PAP) 

jów socjalistycznych, m. in. Polski.Obecnie istnieje już między narodowy system łączności sa telitarnej „Intelsat”, utworzo­ny w 1964 r. Do systemu tego należy 61 państw; jednakże Stany Zjednoczone kontrolują 51 proc, akcji konsorcjum i w praktyce posiadają głos decy­dujący we wszystkich ważniej szych sprawach związanych z funkcjonowaniem systemu. Amerykański monopol w tej dziedzinie został w Wiedniu skrytykowany przez delegata francuskiego.Projekt „Intersputnika” ma na celu stworzenie organizacji opartej na demokratycznych zasadach i pełnym równoupra wnieniu krajów członkow­skich, zarówno tych najwięk­szych, jak i rozwijających się gospodarczo. Projekt nie wy­klucza przy tym istnienia in­nych międzynarodowych or­ganizacji łączności satelitar­nej. System „Intersputnik” ma się składać ze stacji kosmicz­nych i satelitów komunikacyj nych z odpowiednią aparaturą na pokładzie, z systemu stacji i anten naziemnych dla kiero­wania satelitami oraz odbie­rania i przekazywania infor­macji, programów telewizyj­nych, radiowych, rozmów te­lefonicznych itp. Wszystkie te urządzenia — w myśl projektu — powinny się znajdować pod międzynarodową kontrolą państw członkowskich.Przedstawiciel Francji na konferencji wiedeńskiej pozy­tywnie ocenił propozycje ra­dzieckie. Także inni delegaci wyrazili zainteresowanie pro­pozycją ZSRR. (PAP)
Eksplozja w fabryce 

materiałów 
wybuchowych 

w NRDJak informuje agencja ADN w poniedziałek nastąpiła eks plozja w fabryce materiałów wybuchowych w Schoenebeck w okręgu Magdeburg (NRD). Wypadek wydarzył się w dzia le produkcji materiałów wybu chowych dla górnictwa. 4 ro­botników zostało zabitych, a 6 odniosło rany. Dyrekcja fabry ki powołała specjalną komisję ekspertów dla wyjaśnienia przyczyn eksplozji. (PAP)

Sprawa wojny domowej w Nigerii zajmuje od wielu tygodni całe ko­lumny w prasie NRF. Naj­częściej nie są to jednak roz­ważania typu strategicznego lub nawet ściśle politycznego.Jak w żadnej innej sprawie politycznej Bonn zajął tutaj wyjątkowo inną taktykę i wy- próbowuje swoje możliwości w tej dziedzinie. Problemy wojny domowej w Biafrze Bonn stara się przede wszyst­kim przedstawiać jako sprawę o charakterze społecznym i humanitarnym. Jak to wygląda na zewnątrz. A więc filmy te­lewizyjne, w których pokazu­je się głodujące dzieci biafrań skie, apele organizacji kato­lickich i ewangelickich, nawet czeki z funduszów rządowych przekazywane organizacjom charytatywnym i Międzynaro­dowemu Czerwonemu Krzy­żowi na pomoc dla ludności Biafry. Oprócz tego w mia­stach — kwesty uliczne i zbie ranie podpisów pod listami do sekretarza generalnego U Thanta, do rządu Związku Ra­dzieckiego i Wielkiej Brytanii, ba nawet do Papieża.O tym, że obok charakteru charytatywnego i społecz­nego problem wojny do­mowej w Nigerii ma dla Bonn także inny aspekt, świadczą następujące fakty. Chociaż może się to wydawać niezwy­kłe faktem jest, że gabinet boński zajmował się sytuacją

Stanowisko RM 
w kwestii rozbrojenia

Przedstawiciel ZSRR w Komite­
cie 18 A. Roszczin odczytał na 
wtorkowym posiedzeniu tekst 
oświadczenia rządu NRD w spra­
wie rozbrojenia. Oświadczenie pre 
cyzuje stanowisko NRD wobec 
problemu nierozprzestrzeniania 
broni jądrowej i innych posunięć 
rozbrojeniowych.

Przedstawiając dokument Korni 
tetowi 18 Roszczin podkreślił, że 
oświadczenie rządu NRD zmierza 
do konstruktywnego rozwiązania 
problemów rozbrojenia, a przede 
wszystkim rozbrojenia jądrowego. 
Przypomniał on, że NRD jako jed­
no z pierwszych państw podpisała 
układ o nierozpowszechnianiu bro 
ni nuklearnej. (PAP)

Protesty studentów RPA 
przeciw dyskryminacjiOd kilku dni przybiera wśród studentów Republiki Południowej Afryki fala pro­testów, przeciwko decyzji ra­sistowskiego rządu Johna Vor stera, który nie zgodził się na mianowanie Afrykańczyka Archie Mafeje na stanowisko profesora antropologii socjal­nej.W poniedziałek studenci z Johannesburga postanowili zor ganizować wielki marsz pro­testacyjny przez ulice miasta. Do marszu jednak nie doszło, gdyż rząd w ostatniej chwili zakazał tej demonstracji i za­groził ostrymi karami w ra­zie gdyby zakaz został złama­ny.Protestacyjny ruch stu­dencki objął również inne u- niwersytety. Studenci w Pie- termaritzburg (w prowincji Natal) zorganizowali masowy wiec na znak protestu prze­ciw rasistowskiej, dyskrymi­nacyjnej polityce rządu. W Durbanie ponad 750 studen­tów złożyło podpisy pod pe­tycją żądając od władz uni­wersytetu w Kapsztadzie po­nownego przyjęcia Archie Ma feja na stanowisko profeso­ra. (PAP)
Drugi dzień obrad 

Kongresu
Eucharystycznego
W drugim dniu Kongresu Eucharystycznego legat papie­ski, Giacomo Lercaro, ponow­nie wygłosił przemówienie, któ rego tematem była sprawa „u- sprawiedliwienia zdobycia przestrzeni kosmicznej przez człowieka”. Sprawa sprawiedli wości społecznej i „obowiązku rządów czuwania nad sprawie dliwym rozdziałem bogactw”. 

W tym dniu dygnitarze kościo łów niekatolickich uczcili pa­mięć Papieża Jana XXIII, a następnie reprezentanci wszy­stkich kościołów zebrani w Bo gocie (kościoła katolickiego, episkopalnego, luterańskiego i ortodoksyjnego) wymienili z sobą „pocałunek pokoju”.
PAP

Interesy Bonn w... Biafrzewewnętrzną w Nigerii już kil­kakrotnie i sprawa nadal znaj duje się na porządku dzien­nym posiedzeń rządu.Do Nigerii wysłano na kil­ka dni specjalnego przedsta­wiciela rządu w osobie naczel­nika wydziału afrykańskiego w Ministerstwie Spraw Za­granicznych — Wehnera Po- sadowskiego. Rozmowy prze­prowadzone z władzami nige- ryjskimi w Lagos nie przebie­gały jednak po myśli Bonn. Nigeria nie zgodziła się na bezpośrednie- dostawy samo­lotami z Bonn do Biafry.Obawiano się, że pod pozo­rem transportowania żywności i lekarstw Bonn nie zawaha się przed przesyłaniem broni dla ludności biafrańskiej. Wła­dze nigeęyjskie dały ponadto wyraźnie do zrozumienia wy­słannikowi Bonn, Posadow- skiemu, że zainteresowanie NRF wojną wewnętrzną w Ni­gerii wyraźnie pachnie neoko- lonializmem.Oczywiście Bonn czyni wszystko, aby uzasadnić swą pomoc dla Biafry celami wy­łącznie humanitarnymi. Kilka statków załadowanych żyw­nością oraz szereg samolotów z lekarstwami odeszło już z NRF z zamiarem dotarcia po­przez Hiszpanię do Biafry. Swojego rodzaju punktem

Korzystniejszy klimat 
dla eksportu

Dokończenie ze str. 1 przyczyn wewnątrzkrajowych i międzynarodowych.Do pierwszych zaliczyć na­leży przede wszystkim szeroki program rozbudowy przemy­słu krajowego i jego technicz­nej rekonstrukcji. Program ten — realizowany z myślą o potrzebach krajowych a także i z uwagi na konieczność roz­szerzenia potencjału eksporto­wego — wymagał w ostatnich latach bardzo dużego wzrostu importu maszyn i urządzeń. Zmuszeni byliśmy w ub. roku powiększyć — w stosunku do 1965 r. — import urządzeń in­westycyjnych z krajów socja­listycznych o 30 proc, (z 2 580 do 3 050 min zł dew.), a z kra­jów kapitalistycznych o ponad 80 proc, (z 492 do 888 min zł dew.). W br. ten duży import musi trwać nadal.Poza importem samych urzą dzeń — proces modernizacji naszej produkcji wymagał do­konania poważnych zakupów licencji, m. in. dla przemy­słów: taboru morskiego, kole­jowego, motoryzacyjnego, lek­kiego, chemicznego, budowla­nego i in.Następna przyczyna trudnoś ci płatniczych, to istniejąca je szcze konieczność importu zbóż i pasz.Do przyczyn o charakterze międzynarodowym, powodują­cych trudności płatnicze w o- statnim okresie, należy zali­czyć głównie dyskryminację
Zadania ZMS i ZMW 
przed V Zjazdem

Dokończenie ze str. 1 jest szerokie upowszechnienie wśród młodzieży wiedzy mar­ksistowsko — leninowskiej, w pełni ukazującej nie wygasłą jeszcze walkę klasową, rewi­zjonistyczne tendencje, anali­zującą zjawiska społeczne, pod stawowe problemy naszego ży cia.W referacie podkreślono, że celem wielkiej przedzjazdo- wej kampanii politycznej mło dzieżowych organizacji musi być przyswojenie Wszystkim członkom ZMS, ZMW i KMW, jak i całej młodzieży, boga­tych treści zawartych w te­zach. Musi temu służyć wzmo żona działalność ideowo-szko- leniowa i propagandowa, dal­sze doskonalenie programu działania organizacji młodzie­żowych. Chodzi o przyjęcie ta kiego konkretnego programu działania, który w pełni zbli­żałby najszersze kręgi mło­dzieży do idei głoszonych i re­alizowanych przez partię, o pełne przyciągnięcie młodych ludzi do gospodarskiej, krytycz nej, pełnej odpowiedzialności dyskusji nad zawartym w te­zach programem rozwoju kra­ju, dyskusji analizującej moż­liwości i potrzeby własnego terenu, miast i wsi. (PAP) 
przeładunkowym dla tych transportów jest hiszpańska wyspa Fernando Po u wybrze ży zachodnioafrykańskich. Od czasu do czasu wychodzi na jaw, że do akcji pomocy dla Biafry włącza się również Bundeswehrę, która dostarcza nie tylko samolotów transpor­towych, karetek sanitarnych, lecz również wyposażenia po- lowego.W organizacji transportów do Biafry Bonn korzysta z wy datnej pomocy „katolickich” władz Hiszpanii i Portugalii. Chociaż nie mówi się tego oficjalnie, w Bonn jest pu­bliczną tajemnicą, iż rząd NRF jest za oderwaniem się Biafry od Nigerii i byłby gotów /na­tychmiast uznać to państwo gdyby Biafra mogła liczyć na „sukcesy wojskowe”.Tak więc pomoc dla Biafry miała być owym współcze­snym koniem trojańskim, przy pomocy którego Republika Fe­deralna zamierza stanąć w Afryce na mocnych nogach. Wabią ją prawdopodobnie nie tylko perspektywy przyszłych koncesji gospodarczych w Biafrze. Republikę Federalną wabi również sąsiedztwo przy­jaznego jej Kamerunu. A wiadomo przecież, że Kame­run i Togo to specjalne roz­działy niemieckiego kolonializ­mu w przeszłości. (PAP) 

polskiego eksportu przez kra-' je należące do Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. Od­czuwamy to głównie w dzie­dzinie towarów rolno-spożyw­czych, jak i tych artykułów, które określamy jako przemy­słowe powszechnego użytku.
— Jakich nowych przedsięwzięć 

związanych z naszymi zagranicz­
nymi obrotami towarowymi nale­
ży się spodziewać w związku z 
pracami nad realizacją uchwały 
XI Plenum KC PZPR?— Postanowienia tego ple­num, niezmiernie ważne dla rozwoju naszego eksportu są konsekwentnie wprowadzane w życie. W planach inwesty­cyjnych resortów na lata 1969 —70 zabezpieczone zostało pierwszeństwo dla inwestycji związanych z rozwojem pro­dukcji eksportowej. Niezależ­nie od tego wyodrębniona zo­stała — nie rozdzielona na re­sorty — centralna rezerwa inwestycyjna na najbliższe dwa lata. Będzie ona wykorzy stana na szczególnie pilne do­datkowe inwestycje. które zwiększą eksport dewizowy wysoko efektywny i mający zapewniony zbyt.Równocześnie resorty przed łożyły program zwiększenia w latach 1968—70 produkcji eks­portowej bez angażowania do datkowych środków inwesty­cyjnych. W oparciu o te mate­riały przeprowadzono już ko­rekty planu handlu zagranicz nego na’ rok bieżący. Prace te będą kontynuowane i znajdą odbicie w zadaniach gospodar­czych dwóch następnych lat.Uregulowany już został pro­blem przedsiębiorstw specjali­zujących się w eksporcie. U- stalono listę 102 tego typu przedsiębiorstw oraz określo­no formalno-prawne podsta­wy ich działalności, zabezpie­czające im specjalne udogod­nienia w korzystaniu: z fun­duszu dewizowego przeznaczo­nego na szybko rentujące się inwestycje, z bankowych kre­dytów inwestycyjnych, z w* sług przedsiębiorstw budow­lano-montażowych. W najbliż­szym czasie uchwała Rady Ministrów ureguluje sprawę priorytetu dla tych przedsię­biorstw w zaopatrzeniu i w terminach dostaw surowców i materiałów kooperacyjnych.Usprawniono też systenf działania bodźców material­nych za efektywność ekspor­tu, ze szczególnym uwzględ­nieniem przestrzegania zasady podziału nagród między ro­botników i pracowników urny słowych. Unormowano także sprawę udziału w tych nagro­dach załóg z. fabryk kooperu­jących. *

Obrady prezyditRO 
czeskiej

Rady RarodowiW poniedziałek 19 bm. obr# dowało prezydium Czeskiej Ra dy Narodowej. Omawiano pro jekt zasad ustroju federacyj­nego CSRS, opracowany przez specjalną komisję rządową i przedyskutowany już przez rząd.W obradach wzięli udział wszyscy członkowie prezydium z przewodniczącym Rady Cze stmirem Cisarzem. Wyrazili oni jednogłośną aprobatę wo­bec podstawowych zasad pro­jektu ustawy konstytucyjnej w sprawie federacji dwudziel­nej. Ustawa ta ma być uchwa łona przez Zgromadzenie Na­rodowe do dnia 28 październi­ka br. (PAP)
Katastrofa autobusu 
i zespołem „Skaldów"We wtorek na szosie prowa­dzącej ze Sławna do Słupska wydarzyła się groźna w skut­kach katastrofa. Autobus „San” wiozący z Darłowa do Sopotu zespół muzyczny „Skal dowie” na mokrej od ulewne­go deszczu szosie uderzył w drzewo.Z 17 osób znajdujących się w autobusie, trzy zostały cięż­ko ranne i przebywają w szpi­talu w Sławnie. Są to: Andrzej Zieliński i Halina Hacz — członkowie zespołu oraz przy­godnie zabrana do autobusu pasażerka studentka, Milena Miechotek. (PAP)
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Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował: Jerzy Walasek.



Jak planować
jak zarządzać?

Pierwszy i ostatni dzień wojny*
Ze wspomnień Kon siani ego Rokossowskiego 

- marszałka ZSRR i Polski

„Jednym z 
sadniczych

za- 
wa-

ranków syste-
■my- - “Etycznego i
a H M B O dynamicznego 

rozwoju gospo­
darki socjalistyPZPR cznej, a także 
jej wysokiej e-

fektywności, jest stały postęp 
zachodzący w metodach piano 
wania i zarządzania, odpowie­
dnio do zmian w stanie sił wy 
twórczych i w stosunkach spo 
łecznych.”Teza ta jednoznacznie okre­śla potrzebę stałego doskona­lenia metod kierowania gospo darką narodową i przedsiębior stwami. Nie jest to jednakże problem nowy, ani też po raz pierwszy poruszany. Wystar­czy przypomnieć, że główne założenia zmian uznawanych obecnie za obowiązujące zosta ły wytyczone przez IV Zjazd partii, a więc cztery lata te­mu. Opierając się na tych wy tycznych, IV Plenum KC spre cyzowało program działania.W rezultacie wzmocniono wagę takich instrumentów, jak cena, zysk i kredyt, wdro­żono nowe zasady finansowa­nia w przemyśle, zapoczątko­wano stosowanie nowych mier ników produkcji czy wreszcie rozszerzono stosowanie rachun ku efektywności w eksporcie. Korzyści tych zmian są wido- czne każdym bez małaprzedsiębiorstwie.Jaki cel stawiają wobec te­go Tezy V Zjazdu? Generalnie 
rzecz biorąc nakreślone tam 
kierunki usprawnienia plano­
wania i zarządzania zmierzają 
do stworzenia jednolitego, 
zgodnego wewnętrznie syste­
mu ekonomicznego. Systemu, który obok umocnienia roli planowania centralnego stwa­rzałby możliwie duże pole działania dla inicjatywy zjed­noczeń, przedsiębiorstw i za­łóg pracowniczych. Systemu, w którym będą wykorzystane wszystkie pozytywne osiągnię cia wypróbowane w dotychcza sowej praktyce gospodarczej.Życzyć sobie tylko należy, aby te dobre doświadczenia były stosowane szerzej i śmie­lej, a jednocześnie stanowiły one bodziec do dalszych poszu kiwań w tej dziedzinie. Nie wszędzie bowiem, nie we wszystkich przedsiębiorstwach i zjednoczeniach dokładano dotychczas jednakowych sta­rań o doskonalsze metody za­rządzania czy planowania. Na dal na przykład dostrzega się nie zawsze uzasadnione ten­dencje do rozszerzania wskaź­ników dyrektywnych czy dro­biazgowego ingerowania.Tezy dość obszernie traktu­ją o metodach zarządzania i planowania, a można je podzie lić na kilka grup zagadnień. Przedstawiono więc kolejno sprawy planowania centralne­go, funkcjonowania przedsię­

PU E U 6 E N I U i 1 MIT LICZ IWAŃCZYK

DO POLSKf LUDOWEJ
ZMWZANTKł^

Niestety Borys - Dębski padł ofiarą policji granatowej, 
która wydala go w ręce żandarmerii.

Złożyło się tak szczęśliwie, że nasz nauczyciel „Równy" był 
ożeniony z córką miejscowego nadleśniczego z Nieskurzowa. 
Dzięki temu służba leśna zaczęła nam pomagać i współpra­
cować z nami.

Największą przysługę oddal nam nasz zbawca, gajowy Sta­
niszewski wraz z synem Stefanem. To oni sami wykopali w 
swoim obwodzie dwa bunkry, abyśmy mieli gdzie przetrwać 
zimę. Kopali jedynie w niedzielę, kiedy w lesie nie ma ni­
kogo, ani chłopów przybywających po drzewo, ani robotni­
ków. To oni ułatwili nam rozbrojenie pierwszych czterech po- 
'icjantów, których upoili wódką. Przecież byliśmy zupełnie bez 
broni. Potem rozbroiliśmy dalszych 8 policjantów. Doszli do nas 
miejscowi chłopi z ZWZ i już na zimę 1941/42 było nas 28 
partyzantów. Z nimi przetrzymałem zimę.

Przyszło lato 1942 r. Nigdy nie zapomnę momentu, przybyli 
do mnie ZWZ-owcy ze wsi Janowice i przekazali mi cały swój 
magazyn broni prosząc, abym ich przyjął do oddziału. Broń 
orzyjąłem. Były to 2 CKMy, 1 RKM i sporo karabinów ręcznych 
w dobrym stanie. Oddział mój wzrósł do 83 ludzi.

Żandarmeria w Opatowie miała już dużo roboty z nami. 
Było tak: dzwoni szef żandarmerii Donat do nadleśniczego 
w Nieskurzowie: „zebrać gajowych na ten dzień i godzinę”. 
Wiadomo, że będzie obława na mój oddział. Stefan Stani­
szewski daje znać i znikamy z kotła na czas.

.Równy" proponował mi nawet, abym został dowódcą sił 
leśnych na powiat Opatów z ramienia ZWZ.

Być może I zgodziłbym się, ale zdecydowały sprawy per­
sonalne i polityczne. . „ ,

W sierpniu 1942 r. odszedł nauczyciel „Równy , a komen-
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biorstw, kształtowania cen, ot ganizacji przemysłu oraz za­kresu działania organów admi nistracji gospodarczej.Rolę planowania centralne­go omówił w dyskusji na XII Plenum KC Stefan Jędrychow ski stwierdzając, że przy oprą 
cowywaniu dalszych zmian w 
systemie planowania i zarzą­
dzania podstawowe znaczenie 
ma centralne planowanie, któ 
re nadaje kierunek i ustała 
proporcje rozwoju gospodar­
ki narodowej. Państwo musi bowiem zatrzymać prawo re­dystrybucji środków, wypra­cowywanych w różnych dzia­łach gospodarki, a ustalanie cen musi być pod kontrolą or­ganów niezależnych od pro­ducentów; wreszcie państwu trzeba zachować prawo do u- stalania zasad podziału akumu lacji przedsiębiorstw. Gospodar ka nasza powinna opierać się na zasadach integracji, koordy nacji i koncentracji, nie zaś rozproszenia i dezintegracji.Zasada ta jest zgodna z ten­dencjami rozwoju gospodar­czego w sposób nowoczesny. Współczesne wymagania tech­niczne i technologiczne na przykład, stawiają warunek tworzenia wielkich, skoordyno wanych organizmów wytwór­czych, bo tylko takie dają moż ność optymalnych rozwiązań ekonomicznych.Nie oznacza to wcale ograni czania inicjatywy ogniw niż­szych, jak zjednoczenie czy przedsiębiorstwo. Przeciwnie, oczekuje się, że zakłady dołożą wszelkich starań, by pracować sprawniej, elastyczniej, opera­tywniej. Znaczna część Tez po święcona jest więc kierunkom działalnościusprawnianiaprzedsiębiorstw. Zmierzają one do stworzenia warunków, któ­re zapewniłyby im poprawę efektywności gospodarowania. 

W tym też celu Tezy postulu­
ją rozszerzenie zakresu samo­
dzielnych decyzji przedsię­
biorstw, pełniejsze wykorzysta 
nie uprawnień samorządu ro­
botniczego, zwiększenie zainte 
resowania przedsiębiorstw u- 
zyskanymi wynikami ekonomi 
cznymi oraz zapewnienie 
przedsiębiorstwu większej niż 
dotychczas stabilności warun­
ków działania.Tu wyłania się jednak dość istotna kwestia stosunków na linii przedsiębiorstwo — zjed­noczenie. Tezy eksponują rolę tych ostatnich, a jednocześnie mówią o zwiększeniu upraw­nień przedsiębiorstw. Jak po­godzić te dwie sprawy, jak roz graniczyć kompetencję? Nie da się zapewne odpowiedzieć od razu i w sposób jednozna­czny. Będzie więc okazja do przedyskutowania i tych pro­blemów.

Godną też dyskusji jest suge stia, by gospodarkę inwest\\ ną usprawnić przez finansowa nie w formie kredytowej. Du­że znaczenie dla stabilizacji warunków działania przedsię­biorstw ma natomiast mieć wprowadzenie na okres planu 1971-75 wieloletnich norm fi­nansowych.Tezom tym towarzyszy inne interesujące stwierdzenie. Mó­wi się mianowicie, że wraz ze zwiększeniem samodzielności i uprawnień zjednoczeń oraz przedsiębiorstw musi się zmie nić styl pracy ministerstw i centralnych organów koordyna cyjnych. Powinny się one zaj­
mować przede wszystkim pod 
stawowymi problemami gospo 
darczymi, przekazując niższym 
szczeblom sprawy związane z 
bieżącym, operatywnym zarzą 
dzaniem.Oczywiście, nawet najlepiej ustalone metody czy zasady go spodarowania nie spełnią swo jej roli, nie dadzą oczekiwa­nych efektów, jeśli nie wyjdą im naprzeciw ludzie pełni ini cjatywy, umiejący łączyć wy­magania państwa wynikające z centralnego planowania ż in teresami przedsiębiorstw i za­łóg.

W minionym czteroleciu za­łogi wielkopolskich zakładów przemysłowych dały wiele do wodów gospodarności i twór­czej inwencji. W wielu przed­siębiorstwach Poznania i woje wództwa prowadzono interesu jące eksperymenty w zakresie! planowania i zarządzania, a li czne z nich znalazły naśladow ców w kraju.Można tu na przykład wy­mienić Poznańskie Zjednocze­nie Budownictwa, które skute­cznie wprowadziło, wypraco­wane we własnej praktyce no we mierniki oceny gospodarno ści, można wymienić spółdziel czość pracy, która wybróbowa ła i wprowadziła elastyczniej­sze i skuteczniejsze metody ste rowania zatrudnieniem i wyko naniem planu. Warto wspom­nieć o Zakładach Cegielskiego, gdzie powstało samodzielne przedsiębiorstwo handlu zagra nicznego nastawione na eksport silników okrętowych Dobrymi rezultatami może po szczycić się poznańska „Polfa”, która wprowadziła szereg udo skonaleń zarządzania w ra­mach eksperymentu całego zje dnoczenia.Dyskusja nad Tezami V Zja zdu PZPR jest nową okazją, dodatkowym bodźcem do roz ważań, co można zmienić i u- doskonalić w przedsiębior­stwie, by jeszcze lepiej służyć krajowi i ludziom.
ZBIGNIEW MIKA

dant „Sulima” nie umiał, czy nie chciał współpracować ze 
mną.

Przy współpracy NSZ z żandarmerią coraz trudniej było się 
wymykać z obław, które raz po raz urządzali na mnie Niem­
cy dużymi siłami.

Był to czas, że Niemcy nie mieli wiele do roboty w terenie. 
Poza Jędrusiami w Sandomierskiem, byłem tu pierwszy.

Pewnego razu, tylko dzięki Stefanowi Staniszewskiemu uda­
ło mi się zeskoczyć po skałach i uniknąć obławy ok. dwóch 
tysięcy hitlerowców. Część ludzi rozsypała się do domów.

Był koniec 1942 roku. Ponieważ dowiedziałem się, że w
Ostrowcu działa już PPR i 
strony i tam zostałem.

Jak widzicie towarzyszu 
z bronią.

To mówiąc pokazał mi swój wytarty, błyszczący automat
radziecki plus 3 magazynki, z których niestety dwa były już
puste.

Na jak długo wystarczy Wam amunicji w razie otoczenia? - 
zapytałem. <

To zależy jak się strzela - partyzant winien strzelać celnie
pojedynczym ogniem. Wtedy 
na całą dobę.

A co później? — pytam.
Później granaty.
A jak nie ma granatów? — 
Kiedy zastrzeliłem Donata,

towa nie miałem przy sobie automatu, jedynie pistolet 
granaty.

Było to w parku na jednym z folwarków. Z Donatem 
kaliśmy się przypadkowo i niespodziewanie na ścieżce 
pałacu.

Razem sięgnęliśmy po broń, lecz ja byłem szybszy.
Zabrałem mu jego broń i zmuszony byłem do szybkiego 

odwrotu. Zauważyli mnie jednak żandarmi! i rzucili się za 
mną w pogoń. Kryłem się w rowach melioracyjnych i zyski­
wałem na czasie, jedynie dlatego, że co jakiś czas ruchem 
ręki udawałem, że rzucam granat. W rzeczywistości rzuciłem 
tylko jeden granat.

— 60 —

Konstanty Rokossowski na 2 
tygodnie przed śmiercią zakoń 
czyi książkę pt. „Obowiązek 
żołnierza”. Jest to cykl wspo­
mnień z długiej drogi walk z 
armią hitlerowską. Książka u- 
każe się wkrótce w serii „Pa­
miętników wojennych” radziec 
kiego Wydawnictwa Wojsko­
wego. „Litieraturnaja Gazieta” 
zamieściła obecnie fragmenty 
początkowy i końcowy książki 
Rokossowskiego pt. „Pierwszy 
i ostatni dzień wojny”; publi­
kację tę przedrukowujemy z 
nieznacznymi skrótami.„...Około godz. 4 nad ranem, 22 czerwca 1941 r. dyżurny o- ficer przyniósł mi telefono- gram ze sztabu 5 armii: otwo­rzyć specjalny tajny operacyj­ny pakiet.Mieliśmy prawo otwierać pa kiet tylko z rozporządzenia przewodniczącego Rady Korni sarzy Ludowych ZSRR lub Ko misarza Obrony. Tymczasem widniał podpis zastępcy naczel nika operacyjnego sztabu ar­mii. Rozkazawszy dyżurnemu sprawdzić wiarogodność depe­szy w okręgu, w armii i komi­sariacie ludowym, zawezwa­łem naczelnika sztabu, mego zastępcę do spraw politycznych i naczelnika specjalnego od­działu.— Jakie, towarzysze, wasze zdanie, co zrobić w danym wy padku?Wszyscy wyrazili powątpie­wanie, podejrzewając jakąś prowokację. Dyżurny zarapor tował, że łączność jest zerwa-na. Nie odpowiada kwa, ani Kijów, aniTrzeba było wziąć odpowiedzialność i 

ani Mos- Łuck.na siebie otworzyćpakiet. Dyrektywa nak?™”'^- ła natychmiast postawić kor­pus pancerny w stan bojowy i ruszyć w kierunku na Równo, Łuck, Kowel. O godzinie 4 o- głosiłem alarm bojowy i kaza łem przybyć na mój posteru­nek dowódcom dywizji: Nowi- kowowi, Kalininowi i Czernią jewowi.W czasie, gdy ściągały woj­ska do punktu wyjściowego, dowódcom dywizji wydałem rozkazy co do marszruty i cza­su wymarszu. Sztab korpusu Opracowywał ogólny rozkaz. Wszystkie przygotowania od­bywały się w szybkim tempie, lecz spokojnie i planowo, dy zajął swoje miejsce i śle wykonywał rozkazy. Każ ści-
...Jesteśmy w Niemczech. Do okoła nas żony i dzieci, ojco­wie i matki tych, którzy jesz­cze wczoraj szli przeciwko nam z bronią w ręku. Niedaw­no ci ludzie uciekali w popło­chu na wieść o zbliżaniu się radzieckich wojsk. Obecnie nikt nie ucieka. (...) Faszyzm przyniósł niemieckiemu naro­dowi hańbę, nieszczęście, mo­ralny upadek w oczach całego człowieczeństwa. Lecz radziec ki żołnierz (...) wyciągnął rękę do wszystkich, którzy byli za­

Gwardia Ludowa udałem się w te

.Wiślicz", nigdy nie rozstaję się

3 magazynki winny wystarczyć

pytam znowu.
znanego gestapowca z Opa- 

i dwa

spot- 
obok

ślepieni i oszukani. Zrozumie­li to szybko Niemcy. Wystar­czyło naszym wojskom zatrzy mać się na postój, a do kuchni polowych zbiegały się głodne niemieckie dzieci. Później za­częli podchodzić starsi. Wie­dzieli, że radzieccy żołnierze podzielą się wszystkim, co ma ją i to z rosyjską szczodrością i dobrodusznością ludzi, któ­rzy wiele doświadczyli i nau­czyli się rozumieć i cenić ży­cie.Dokonuję objazdu wojsk rozmieszczonych na ogromnej przestrzeni od wybrzeża Mo­rza Bałtyckiego do przedmieść Berlina. Świtem udaję się do 70 sztabu. Droga przechodzi przez gęsty las. I nagle szosę przegrodziła kolumna żołnie­rzy. Znajome, ciemnozielone mundury. Niemcy! Ręką ma­chinalnie sięgam po pistolet. Lecz nie zdążyłem go wydo­być, zorientowałem się: prze­cież wojna się skończyła! Aby nikt nie zauważył mego ruchu — sięgnąłem po papierośnicę. Kolumna zatrzymała się, aby przepuścić nasze auto. Patrzą na nas setki niemieckich żoł­nierzy — jedni z ciekawością, inni z tępą obojętnością.Kiedyś byli inni. Z trium­fem zwycięzców przemierzali miasta Europy, grabili zdoby­te kraje. Drogę ich na naszej ziemi znaczyły — krew, popiół i ruiny. Chełpili się swą nie- zwyciężonością i umieli wmó­wić to innym, dopóki nie zet- 
Studyjnie i dyskusyjnie

PRZECIW POWIERZCHOWNOŚCI
ODBIORUo się robi, aby i trud-niejsze filmy znajdowa­ły coraz więcej odbior­ców? Aby sale kinowe nie świeciły pustkami, gdy afisze zapowiadają obrazy wykracza jąee poza „konfekcję’’ filmo­wą? Najpopularniejszą i naj­starszą metodą wychowywania widza są kina studyjne. Prowa dzą one konsekwentną poli­tykę „równania w górę”, po­kazując na ekranie tylko dzie­ła ambitne i trudne. Ale na tym nie kończy się jch rola. Każdy seans poprzedzany jest kilkuminutową prelekcją „na żywo”, lub częściej z taśmy magnetofonowej, wprowadza-, jącą widzów w zagadnienia fil mu, uczącą patrzeć nie tylko na warstwę zewnętrzną — fa­bularną, lecz na jego wartości ideowe i artystyczne. Taki spo sób prowadzenia imprezy, cza sami nawet uzupełniony swo bodną dyskusją po filmie, wdraża do krytycznego spoj­rzenia na sztukę filmową, wy rabia smak artystyczny.Od otwarcia pierwszego ki­na studyjnego w Łodzi w 1959 roku powstało ich w kraju już kilkadziesiąt. Publiczność szyb ko i chętnie zaaprobowała tę formę wyświetlania filmów i często się zdarza, że mając do wyboru seans w kinie „nor­malnym” i studyjnym — lu­dzie wybierają mimo nieuza­sadnionej etykietki „elitarne” — to drugie. Możliwe, że dzia ła tu „odrobina snobizmu — ale jeśli nawet tak się zdarza, to jest to snobizm zdrowy.Chociaż coraz więcej mamy kin studyjnych i coraz liczniej szą gromadzą 'publiczność, w sumie stosunkowo niewielu chętnych może korzystać ze studyjnych seansów. Aby roz­szerzyć grono „wychowanków studyjnych” należałoby zwięk szyć liczbę kin, które organi­zowałyby przynajmniej czte­ry dni studyjne w miesiącu (takich kin działa obecnie o- koło stu, ale jest to kropla w morzu potrzeb).Szczególnie jest to potrzebne w mniejszych ośrodkach, gdzie kultura odbioru jest jeszcze w powijakach. Dużo zależy od przedsiębiorczości kierowni­ków kin, od ich ambicji. Przy odrobinie dobrej woli uda się jednak z pewnością znaleźć ko goś odpowiedniego, kto taki se ans poprowadzi. Praktyczniej­sze i łatwiej dostępne jest wy pożyczanie wraz z filmem (wy bór ich ze specjalnym przezna czeniem „dla kin studyjnych” jest coraz większy) taśmy ma- 

knęli się z naszym żołnierzem. Potem przyszła bitwa pod Mo- przyszedł Stalingrad,Dniepr, Warszawa, Łaba. Oto teraz nic nie z potęgi hitlerowskich jedynie kolumny jeń­
skwą, Kursk, Odra i zostało armii,ców — przygnębionych, oszoło mionych, w poszarpanych mun durach. Wielu z nich po raz pierwszy zamyśliło się poważ­nie i zaczęło coś niecoś rozu­mieć. Niech myślą, jak najeżę ściej myślą! Klęska rówmież przynosi' korzyść. Uczy, każę nawet krótkowzrocznym trzeź wo spojrzeć na życie i ocenić stopień swej winy oraz całą od powiedzialność przed historią....A przecież niedawno lu­dzie ci mieli broń w ręku. Ileż wymagało wysiłków i ofiar, aby ją z rąk wytrącić i w proch obrócić reżim faszystów ski, który wysyłał ich zabijać i grabić. Tego dokonaliśmy my, żołnierze Kraju Rad.W duszy mojej rosło uczu­cie dumy z mojego narodu, który w tytanicznej walce rzu cił wroga na kolana. Szczycę się, że należę do tego narodu — olbrzyma i że jakąś cząstkę mego trudu wniosłem do zwy cięstwa. Nie było to samoza­dowolenie, lecz właśnie uczu­cie dumy.Drogami Niemiec pełzły nie tylko kolumny posępnych jeń ców. Na drogach poprzez kraj

Dokończenie na str. 4

gnetofonowej, na której nagra na jest krótka prelekcja. Od tego trzeba zaczynać wycho­wywanie filmowego widza.Entuzjaści filmu mają jesz­cze inną możność pogłębienia zainteresowań sztuką filmową: udział w Dyskusyjnych Klu­bach Filmowych. Tu właśnie kryje się rzetelna szansa wie­dzy o filmie, szansa wychowa nia świadomej publiczności ki nowej. Działalność dyskusyj­nych klubów filmowych spra­wia, że kino staje się żywym, prężnym ośrodkiem kultural­nym — ośrodkiem pobudzania ruchu umysłowego wychodzą­cego często poza zagadnienia czysto filmowe. Przykładem może być tu DKF przy naj­starszym w Polsce kinie stu­dyjnym „Stylowy” w Łodzi, gdzie tematy filmowe rozpa­truje się na szerszym tle. Kie rownictwo kina z okazji pro­jekcji filmu „Wyrok w Norym berdze” zaprosiło również do dyskusji prawnika, a po wy­świetleniu „Cudotwórczym” dzielił się uwagami z publicz­nością lekarz.DKF-y zrzeszające najzago­rzalszych wielbicieli kina ma­ją szansę działania nie tylko przy kinach studyjnych; wcho dzą tu w grę również domy kultury, świetlice, organizacje społeczne, a szczególnie szko­ły i wyższe uczelnie. Kluby środowiskowe czy zawodowe cieszące się opieką mniej lub bardziej możnych patronów, stać się mogą w ten sposób krzewicielem głębszego zainte resowania filmem, forpocztą świadomych widzów, którzy nie będą stronić od trudniej­szego repertuaru.W Tezach Zjazdowych mówi się: że należy zwiększyć wy­
magania wobec wszystkich in 
stytucji kulturalnych zarówno 
w zakresie polityki repertua­
rowej i wydawniczej jak i po­
lityki kadrowej i ekonomicz­nej. Zwiększając wymagania wobec repertuaru, należy zwię kszyć również wymagania wo bec widzów. Wtedy filmy ba­nalne czy wręcz szmirowate będą tracić publiczność na ko rzyść wartościowych ideowo i artystycznie.

MARYLA CHUDZYŃSKA
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Przed konwencją demokratów

Wielka gra w Chicago
A teraz do Chicago po zwycięstwo/” — tak 

u brzmiały ostatnie sło­
wa senatora Roberta Kenne­dyego w Los Angeles, gdy zszedł z mównicy po skończo­nej konferencji prasowej. Cień zamordowanego senatora, fa­woryta demokratów, którego zabójstwo ujawniło w całej pełni trawiącą Amerykę cho­robę społeczną — niewątpli­wie ciążyć będzie nad obrada­mi rozpoczynającej się 26 sierpnia konwencji partii de­mokratycznej, konwencji, któ­ra zdaniem wielu obserwato­rów zapowiada się jako naj­bardziej ponura w dziejach partii.Już sama sceneria, w jakiej toczyć się będą obrady nie mo że nastrajać optymistycznie. Chicago jest jednym z najbar­dziej zróżnicowanych rasowo i społecznie miast amerykań­skich i mimo rządów „silnej ręki” burmistrza Richarda Da leya gniew i niezadowolenie slumsów murzyńskich groma­dzą się tu jak lawa w wulka­nie, raz po raz doprowadzając do gwałtownych spięć. Niepo­kój w Chicago wzmógł się o- statnio tak bardzo, że władze miejskie zmobilizowały 11 ty­sięcy policjantów specjalnie wyszkolonych w walkach u- licznych, a wokół gmachu, gdzie zbierze się konwencja polecono wznieść zasieki z dru tu kolczastego Buduje się też lądowiska dla śmigłowców na wypadek gdyby trzeba było pospiesznie ewakuować budy­nek.W takiej oto atmosferze na­pięcia, dalekiej od zwykłej wi dowiskowości, rozpocznie się wielka gra o nominację kandy data partii demokratycznej. Jej głównym bohaterem jest

Posłowie polscy 
w Rzeszy 

Niemieckiej

O
trzymaliśmy jeszcze jeden 

przyczynek do dziejów 
Wielkopolski. Jest nim 

książka dr. Zygmunta Hemmerlin- 
ga pt. „Posłowie polscy w parla­
mencie Rzeszy Niemieckiej i sej­
mie pruskim 1907—1914”*). 
Wprawdzie praca ta dotyczy bar­
dzo krótkiego okresu, bo zaled­
wie 7 lat poprzedzających I woj­
nę światową, ale dzięki temu au­
tor mógł podjęte zagadnienie 
przedstawić dość wyczerpująco. 
W oparciu o źródła polskie i 
niemieckie Z. Hemmerling przed 
stawia sytuację społeczeństwa 
polskiego w Rzeszy Niemieckiej 
na przełomie XIX I XX wieku, 
polski ruch wyborczy jako legal­
ną formę organizacji politycznej 
społeczeństwa polskiego, wybory 
do parlamentu Rzeszy i sejmu 
pruskiego oraz rolę Koła Polskie­
go w jednej i drugiej izbie.

Przedstawione życie politycz­
ne toczy się jakby na dwóch 
płaszczyznach: na płaszczyźnie 
rozbieżności interesów klasowych 
i warstwowych społeczeństwa 
polskiego i płaszczyźnie solida­
ryzmu narodowego przeciwko 
germanizacji. Nad rozbieżnościa­
mi interesów góruje jednak so­
lidaryzm, kierowany przez ob­
szarników i kler, uważających się 
za duchowych przewodników Po­
laków. To stanowi specyficzną 
cechę polskiego życia politycz­
nego w Wielkopolsce, na Pomo­
rzu i Śląsku.

Autor przytacza przykłady zaj­
mowania przez posłów Kola Pol­
skiego stanowiska wspólnego z 
konserwatystami niemieckimi i z 
c§ntrowcami w zakresie gospodar 
czym, a jednocześnie wyciąga na 
światło dzienne niezwykle odważ­
ne wystąpienie Dostępowych po­
słów polskich przeciwko wyzysko­
wi polskiego robotnika, przeciw­
ko rugowaniu polskiego chłopa 
z jego własnej ziemi.

Książka jest napisana cieka­
wie. Dla wielu najstarszych miesz 
końców Wielkopolski stanowi 
ona przypomnienie ich własnych 
zmagań z naporem germaniza- 
cyjnym, owego wielkiego pre­
ludium do powstania wielkopol­
skiego. J. P.

♦) Z. Hemmerling — „Posłowie 
polscy w parlamencie Rzeszy Nie­
mieckiej i sejmie pruskim 1907— 
1914”. Ludowa Spółdzielnia Wy­
dawnicza, r. 1968, s. 290, zł 25.
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Hubert Horatio Humphrey, ak tualny wiceprezydent Stanów Zjednoczonych, ubiegający się o schedę po szefie i mający największe szanse na nomina­cję. Tragiczne zniknięcie Ro­berta Kennedyego z areny po litycznej znacznie ułatwiło Humphreyowi drogę do karie­ry prezydenckiej. Ponadto cie szy się on poparciem wpły­wowych bossów partyjnych, m. in. gospodarza konwencji, wspomnianego już burmistrza Chicago Daleya, który trzęsie całą machiną administracyjną stanu Illinois a także ma rozle głe powiązania ze światem wielkiego businessu w tym sta nie. O poparcie Daleya zabie­gają wszyscy kandydaci na prezydenta z ramienia partii demokratycznej. On też wal­nie przyczynił się do zwycię­stwa Johna Kennedy’ego w ro ku 1960.Hubert Horatio Humphrey ma więc raczej zapewnioną większość na konwencji chi­cagowskiej, będzie to jednak chyba najbardziej bezbarwny ze wszystkich kandydatów do­tychczas przez partię demokra tyczną wylansowanych. Pogar dzany przez Murzynów, któ­rych przywódcy zapowiadają bojkot wyborów i dają do zro zumienia, że Humphrey nie jest bynajmniej lepszy od Ni- xona, otoczony niechęcią kół inteligenckich i środowisk stu denckich, zarzucających mu sztywność i konserwatyzm w kwestii wietnamskiej, wicepre zydent Stanów Zjednoczonych jest w opinii wielu Ameryka­nów już tylko „biednym Hu­bertem”. Urzędnikiem, które­go trzy i pół roku wiceprezy- dentury pozbawiło własnej o- sobowości, człowiekiem uwię­zionym w trybach polityki rzą du, nie chcącego przyznać się do swych gigantycznych błę­dów.Główny kandydat partii de­mokratycznej, stający w szran ki wyborcze w szczególnie kry tycznej dla Ameryki chwili, nie ma nic innego do zapropo­nowania wyborcom jak tylko nieznacznie poprawione wy­danie starej polityki. Niedar- mo Leon Shull, przewodniczą­cy organizacji „Amerykanie na rzecz akcji demokratycz­nej”, ostrzegł niedawno, że je­śli partia demokratyczna ze- che przekształcić swą platfor­mę wyborczą w rekapitulację obronę wietnamskiej polity­ki administracyjnej Johnsona, to tym samym podejmie próbę dokonania tego, co potrafią le­piej zrobić republikanie.Przeciw tej próbie rekapi- tulacji występują dwaj kontr­kandydaci Humphreya, sena­tor Eugene McCarthy i sena­tor z Południowej Dakoty, Ge- orge McGovern. Ten ostatni włączył się do akcji wyborczej
Im więcej czasu upływa od dnia ogłoszenia „an­tykoncepcyjnej” ency­kliki papieża, tym bardziej wzrasta w świecie — wśród katolików i niekatolików — sprzeciw wobec tej niezrozu­miałej i bolesnej dla wielu de cyzji głowy kościoła. Z arty­kułów prasowych, listów kato lickich czytelników — we Wło szech, Francji, Anglii, w Niem czech, w Stanach Zjednoczo­nych i w wielu jeszcze innych krajach protestujących prze­ciwko encyklice, można by już ułożyć wielotomowy zbiór. Je dnocześnie wygląda to tak, jak by dokument papieża obudził siły występujące za regulacją urodzeń. Stowarzyszenia demo kratyczne we Francji wspól­nie z niektórymi ośrodkami ka tolickimi zaczęły występować za wolną sprzedażą pigułki an tykoncepcyjnej. Najwyższa Ra da Zdrowia we Włoszech wy­powiedziała się za cofnięciem zakazu sprzedaży środków an tykoncepcyjnych i za ich u- powszechnieniem. Przypomina się zarazem, że we Włoszech rocznie przeprowadza się o- koło miliona nielegalnych za­biegów przerywania ciąży przy znacznym odsetku śmier telności ze wżględu na złe wa runki, w których tych zabie­gów się dokonuje. Kościół o tym wie, ale udaje, że tego nie dostrzega. 87 proc, lekarzy włoskich wypowiedziało się za wprowadzeniem pigułki w przekonaniu, że pozwoli to u- niknąć ogromu tragedii zwią­zanych z nielegalnymi poronię niami.Biskupi niemieccy postano­wili zwołać specjalny zjazd w Fuldzie dla omówienia próbie mów związanych z zakazem 

dość późno I zgłoszenie prze­zeń kandydatury wywołało po czątkowo pewne zamieszanie w szeregach zwolenników Mc Carthy’ego, którzy obawiali się, że może to spowodować rozbicie wśród oponentów ad­ministracji, a tym samym u- mocnić pozycję Humphreya. Jednakże pojawienie się na a- renie politycznej McGoverna, o którym zmarły tragicznie Ro bert Kennedy mówił, że jest „jedynym przyzwoitym czło­wiekiem w senacie”, zaktywi­zowało biernych dotychczas zwolenników klanu Kenne- dych, co z kolei umożliwiło dalsze zespolenie szeregów przeciwników Johnsona i Humphreya. Senator z Połu­dniowej Dakoty ma wpraw­dzie nikłe szanse na zwycię­stwo, jednakże program obu senatorów, zdecydowanie do­magających się zaprzestania wojny w Wietnamie i wykorzy stania nadmiernych wydat­ków wojskowych na zaspoko­jenie palących potrzeb we­wnętrznych może w znacznym stopniu wpłynąć na treść piat formy wyborczej demokratów, tak aby znalazło się w niej miejsce na postulat przywró­cenia pokoju w Wietnamie.
MARIA JAWORNICKA

Mariaż telefonu 
z telewizoremM ie tak dawno o wideotele- fonach pisali tylko auto­rzy powieści fantastycznych. Nawet teraz, kiedy podstawo­we części wideotelefonu — te lefon i telewizor — stały się przedmiotami powszechnego użytku, niełatwo jest połączyć je w jedną całość.Pierwsze próby tych urzą­dzeń polegały na instalowaniu w jednym pomieszczeniu ka­mery telewizyjnej i centrali te lefonicznej. Później zjawiły się pierwsze przemysłowe egzem­plarze wideotelefonów.Jednym z radzieckich urzą­dzeń umożliwiających „widze­nie przez telefon” jest aparat „Sygnał 2”, skonstruowany przez radioamatorów z miasta Pen za.Na pierwszy rzut oka ni­czym nie różni się od normal­nego telewizora. Dopiero po dokładniejszym przyjrzeniu się można zauważyć w prawym na rożniku „oko” kamery telewi­zyjnej. Wmontowano ją wraz z zasilającym urządzeniem w miejsce, gdzie normalnie istnie je przełącznik kanałów. W po łączeniu telewizora ze zmoder nizowanym telefonem uzyska­no wideotelefon.Konstruktorzy urządzenia za projektowali je tak, że aparat może działać stale albo dopiero po zdjęciu słuchawki telefoni­cznej. Głos rozmawiających przekazywany jest siecią tele­foniczną a wizja linią radiową.PAP

PROTESTY W SWIECIE I ENTUZJAZM KARDYNAŁAstosowania pigułki. Niemieccy lekarze przypominają, że od dwóch lat, tj. od czasu kiedy zaczęto stosować pigułki pow szechnie, liczba zabiegów prze rywania ciąży zmalała o poło wę. Prasa zwraca uwagę, że mimo pozornych akcentów na­tury moralnej, których pełno jest w encyklice, w istocie Ko ściół nie uwzględnił zasadni­czych problemów moralnych.Doszukuje się także przy­
czyn papieskiej decyzji. I trze ba chyba się zgodzić z twier­dzeniami, że u jej podstaw le­żała wierność doktrynie prze­wyższająca drażliwe, ważne sprawy ludzkie, powodująca często prawdziwe dramaty. Włoski tygodnik „Espresso” przytoczył fragment raportu konserwatywnej mniejszości w komisji papieskiej do spraw „pigułki”. Mniejszość ta wy­powiedziała się oczywiście prze ciw. Charakterystyczne jest u- zasadnienie tego „przeciw”. Gdyby Kościół przyznał obec­nie — czytamy tam — że nie posiada już wartości doktryna tak długo przekazywana przez tradycję i głoszona zawsze z największym naciskiem i naj większą uroczystością, aż do ostatnich lat, należałoby się o- bawiać. że jego autorytet zo­stałby poważnie nadwerężony niemal na wszystkich odcin­kach moralności i dogmatyki. W rzeczywistości bowiem nie­wiele prawd moralnych głoszo no z taką niezmiennością, tak solennie i jak się wydawało tak definitywnie, jak prawdę,

Telewidz, który w tym okresie pozbawiony jest 
możliwości odwiedzania teatru, bo nawet w War­
szawie prawie wszystkie jednocześnie ogłaszają 
przerwę wakacyjną, nie otrzymuje zarazem zwy­
czajnej choćby porcji spektakli telewizyjnych. 
Nawet doroczny festiwal teatrów dramatycznych 
nie zapełnia godzin przewidzianych na ten cel 
w poniedziałki i piątki. Sytuacja jest doprawdy 
nienormalna, skoro latem nie stać TV na odtwo­
rzenie wcześniej przygotowanych pozycji. A może 
takiego zapasu w ogóle nie ma?

O tym zaś, że warto tak się przygotowywać do 
sezonu „ogórkowego” świadczą dwa programy 
rozrywkowe minionego tygodnia, obydwa przy­
gotowane właśnie wcześniej, i obydwa były na 
swój sposób dobre. Kabaret „Gałka muszkatoło­
wa” Tytusa Czyżewskiego — malarza i pisarza 
międzywojennego dwudziestolecia uzyskał dzięki 
temu dobrą obsadę aktorską (m, in. B. Krafftów- 
na, D. Szaflarska, D. Damięcki, J. Kobuszewski). 
Prawda, forma twórczości Czyżewskiego (formizm, 
kubizm, bardzo daleko posunięta deformacja) 
sprawiła, że była to rozrywka nie dla każdego, 
chociaż niewątpliwie dobra w swoim rodzaju. 
Pod tym względem, przeciwieństwem był so­
botni film A. Wajdy „Przekładaniec", ambitny 
pod względem reżyserskim, udany aktorsko (po­
dobał się zwłaszcza B. Kobiela) i świeży tema­
tycznie: skutki społeczne sukcesów medycyny w 
zakresie przeszczepów — okiem satyryka.

Ale to już prawie wszystko, czym rozrywka te­
lewizyjna minionego tygodnia mogła nas ura­
czyć. Niebawem, na szczęście, wszyscy będą 
skłonni zapomnieć o tym, że mało było w TV 
dobrej rozrywki. Od jutra bowiem — jak co roku 
- dzięki telewizji cała Polska uczestniczyć bę­
dzie w sopockim festiwalu piosenki

Miniony tydzień dość jaskrawo przypomniał o 
nieleczonej chyba chorobie; są nią powtarza­
jące się, do znudzenia, potknięcia językowe 
sprawozdawców sportowych. Nie przytaczam od­
notowanych zwrotów sprawozdawcy z meczu 
Polska - Włochy, by nie popularyzować oczy­
wistych błędów. Może jednak ktoś w TV zdecy­
dowałby wreszcie odtworzenie z taśmy (wystarczy 
magnetofonowa) sprawozdań sportowych właśnie 
ich autorom. Lepiej wszak uczyć się na własnych 
błędach, niż je nagminnie powtarzać.

Dużo więcej dobrego da się powiedzieć o pu­
blicystyce, a godne podkreślenia jest to, że dzieje 
się tak od dłuższego czasu. Potwierdza tę opinię 
także magazyn młodzieżowy „Po szóstej” (tym 
razem o festiwalu w Sofii), który coraz lepiej przyj 
muje rolę programu przygotowywanego rzeczowo 
i z jakąś myślą przewodnią; przy tym nie traci 
nic ze swej atrakcyjności, jeszcze niedawno pole­
gającej głównie na eksponowaniu składanki mu­
zyczno-rozrywkowej.

Na antenę telewizyjną coraz śmielej wkracza 
tematyka tzw. trudna, czego przejawem były „Wa­
kacje we dwoje", traktujące o miłości młodych 
ludzi. Wypowiedzi młodych i starszych, utrwalone 
w sposób kulturalny przed kamerą, niejednemu 
nasunąć musiały sporo refleksji na temat poglą­
dów młodych ludzi, poglądów które — jak było 
można się przekonać — nie są tak lekkomyślne jak 
to się dość powszechnie uogólnia.

Znowu „Spotkanie z pisarzem”, tym razem lau­
reatem Nagrody Państwowej prof. W. Kubackim, 
raz jeszcze potwierdziło znaną prawdę, że siła 
oddziaływania TV leży nie tylko w obrazie, który 
jest przecież jej specyfiką, lecz w głównej mierze 
jednak w słowie. Pod warunkiem, oczywiście, że 
przed kamerą występują ludzie, którzy umieją 
mówić i mają coś do powiedzenia, jak to było 
właśnie w tym przypadku.

Wreszcie utrwalił się w pamięci wielu zapewne 
widzów piątkowy reportaż L. Bajera o Polonii za­
granicznej — w sumie umiejętnie zestawiona kro­
nika filmowa kontaktów Polaków ze starym kra­
jem oraz rozmowa z jednym z tych, co wrócili na 
ziemię ojców. — Niejednego chyba ten program 
wzruszył, a niejednemu z pewnością przekazał ka­
wałek prawdy o życiu naszych rodaków na ob­
czyźnie.

To tylko niektóre przykłady dobrej publicystyki 
jednego tygodnia. Zdarzają się, naturalnie jesz­
cze mało ciekawe spotkania przy dyskusyjnym sto­
le, jak np. czwartkowy magazyn ekonomiczny 
„Krótkie spięcia”; chyba zaważyło na nim to, że 
prowadzący program czuł się przed kamerą jak 
nowicjusz. Ale może i ten program poziomem 
dojdzie do wielu już innych?

ZASTĘPCA

TELEWIZJA

Im bliżej sezonu...
Na ogół w okresie tegorocznych miesięcy ur­

lopowych telewidzowie nie mieli zbyt wielu uza­
sadnionych powodów do narzekań. Z satysfak­
cją odnotowywaliśmy to na tym miejscu kilka 
bodaj razy. Im jednak bliżej końca okresu wa­
kacyjnego, tym mniej jest powodów do zadowo­
lenia. Program artystyczny częściej opiera się na 
powtórzeniach, szczególnie filmów. Co gorzej, 
nie zawsze są to projekcje godne powtórzeń, 
jak choćby seria „Kapitan Sowa na tropie”, czy 
„Barbara i Jan”. Powtórzenia filmów (w tym ty­
godniu „Dotknięcie nocy" i „Raj kapitana”) 
właśnie w okresie lata są pociągnięciem mało 
szczęśliwym.

„Pierwszy i ostatni 
dzień wojny”Dokończenie ze str. 3szła wezbrana zwykła ludzka radość. Tłumy z okrzykami ra dości spotykały nas i witały w różnych językach świata. Ser­ce się ściskało na widok tego różnoplemiennego mrowia ludzkiego. Ludzie w łachma­nach, wyczerpani do ostatka, wielu ledwie trzymających się 

którą teraz pochopnie zamie­rza się radykalnie zmienić”. Wydaje się, że te doktrynalne argumenty zdecydowały — pa pież obawiał się utraty presti­żu Kościoła, papież bał się także, że zmiana dogmatu w jednej dziedzinie pociągnie za sobą lawinę dyskusji nad in­nymi sprawami.W tym świetle nieprzypad­kowe są chyba ostre upomina nia „Osservatore Romano”, kie rowane pod adresem teologów i hierarchii katolickiej, jak też twierdzenie tego samego pis­ma, że katolicy źle interpreto­wali Sobór, licząc na reformę tradycyjnej konćepcji małżeń­stwa.Na tle powszechnych prote­stów przeciwko encyklice ja­skrawo wybijają się wystąpię nia ją popierające. Kilku bi­skupów hiszpańskich takie oś wiadczenia złożyło. Niemal na zajutrz po ogłoszeniu encykli­ki korespondenci zagraniczni z Warszawy donieśli, że w ko łach episkopatu, a zwłaszcza w siedzibie kardynała na Mio­dowej w Warszawie panuje u- czucie ulgi i radości. Z tymi wyrazami episkopat bardzo szybko wystosował też tele­gram do papieża. Można się by ło tego spodziewać. Jednak ra dość i entuzjazm kierowni­czych kół kościelnych w Pol­sce przechodzi wszelkie oczeki wania. W nieprzerwanie trwają cej w ciągu sierpnia serii ma­sowych imprez kościelnych sły szy się o encykPce papieża ja ko o najwyższej zdobyczy du­cha ludzkiego. Twierdzi się na 

na nogach. A w oczach radość! Na Radę Wojenną frontu o- prócz spraw bieżących spadły nowe zadania. Trzeba było za­troszczyć się o dziesiątki tysię cy ludzi, oswobodzonych z fa­szystowskiej niewoli.8... maja podpisany został akt o całkowitej, bezwarunko wej kapitulacji niemiecko-fa- szystowskich sił zbrojnych.Trudno opisać entuzjazm źoł nierzy. Nie milknie strzelani­na. Strzelają ze wszystkich ro dzajów broni nasi i sojusznicy. Strzelają w powietrze z rado­
wet, że naród polski przyjął encyklikę z entuzjazmem...Ale wśród tych zachwytów kry ją się także niedwuznaczne aluzje, poparte lansowaniem prostego schematu: regulacja urodzeń, stosowanie środków antykoncepcyjnych prowadzi rzekomo do... wyludnienia kra ju, a zarazem do degeneracji biologicznej i fizycznej naro­du.Warto tu przypomnieć parę elementarnych prawd. Polity ka ludnościowa danego pań­stwa zależy od stanu jego gos podarki, od jego rzeczywistych możliwości ekonomicznych, społecznych i kulturalnych, od stopnia przyrostu ludności. Ta polityka musi zakładać pełną odpowiedzialność za poziom ży cia obecnego i przyszłego po­kolenia. Kierownictwo episko patu występujące przed kilku laty z twierdzeniem, że\ kraj nasz może już dzisiaj wy­żywić i zatrudnić 80 milionów Polaków kierował się denąh- gogią i całkowitym brakiem odpowiedzialności za los naro du. To nie episkopat troszczy się o nowe miejsca pracy, o szkoły, urządzenia socjalne, mieszkaniai i dziesiątki innych rzeczy niezbędnych dla normal nego życia i rozwoju społe­czeństwa. Za to odpowiadają państwo, społeczeństwo, na­ród.Przed kilku laty Polska po­siadała jeden z najwyższych wskaźników przyrostu ludno­ści w świecie. W wyniku po­prawy materialnej i kultural­nej ludności, propagandy świa domego macierzyństwa — jak­

ści. W nocy wjeżdżamy do miasta, gdzie kwaterował nasz sztab. Nagle zapaliły się świa­tła. Niespodzianka ta zasko­czyła mnie. Nie od razu uświa domiłem sobie, że jest to już koniec zaciemniania. Wojna skończona! I tylko wtedy oce­niłem znaczenie nie milkną­cego huku wystrzałów. Czas kończyć z tym żywiołowym salutem! Wydałem rozkaz przerwać strzelaninę...Tłumaczył:
FRANCISZEK HRYNIEWICZ 
że nieśmiałej i niedoskonałej — zmian w strukturze wieku ludności wchodzącej w związ­ki małżeńskie — przyrost ob­niżył się do 8,6 promille. W Europie należy jednak nadal do bardzo wysokich. Więc nie miejsce tu, w naszym kraju, mówić o groźbie wyludnienia. Jeszcze absurdalnie j brzmią wołania o groźbie degeneracji biologicznej społeczeństwa. Wy starczy pobieżny rzut oka na ulice, na młodych ludzi, aby się przekonać jak wyglądają, jacy są zdrowi i rośli. Cherla­we dzieci, to nie dzieci chcia­ne, zamierzone.Niektórzy dostojnicy kościel ni obsesyjnie, wbrew faktom, usiłują wmawiać wiernym, że planowanie rodziny, to „zabi­janie nie narodzonych”. Usta­wowo dopuszczono u nas prze rywanie ciąży, ale przede wszystkim po to, by uniknąć nielegalnych zabiegów prze­prowadzonych pokątnie. Prze­rywanie ciąży uważa się za ostateczność, w przypadku cięż kiej sytuacji już wielodziet­nej rodziny czy zagrożenia ży cia matki. Planowanie rodzi­ny — to zapobieganie niechcia nej ciąży, to taka kultura ży­cia małżeńskiego, która przy­nosi dzieci upragnione. Takie odczucie staje się w naszym społeczeństwie coraz powszech niejsze. Trzeba jednak jesz­cze czasu, by dotarło do tych, na których działa jeszcze na­cisk środowiska i groźba po­tępienia kościelnego. Naciski te — sądząc po obecnych za­chwytach nad encykliką, po wołaniach o groźbie degenera­cji przy regulacji urodzin — szybko u nas nie znikną.

WŁODZIMIERZ WANAT



Lekkoatletki przegrały „MEXIC0 68“
KONKURS Z NAGRODAMI!(Wytnij i zachowaj)

spotkanie z Holenderkami
Międzypaństwowe spotkanie ko­

biecych reprezentacji lekkoatle­
tycznych Polski i Holandii, roze­
grane w poniedziałek w Uden, 
(Holandia) zakończyło się zwycięs 
twem Holenderek 62:55. Porażka 
naszej drużyny, zaliczanej jesz­
cze niedawno do ścisłej czołówki 
światowej jest przykrą niespo­
dzianką. Trzeba jednak powie­
dzieć, że reprezentantki Holan­
dii do maksimum wykorzystały 
szanse. Żadna z zawodniczek ho­
lenderskich nie sprawiła zawodu 
swym kibicom. Popisowymi kon­
kurencjami były biegi na 400 i 800 
metrów, w których Holenderki 
zanotowały „dublety”, wyraźnie 
górując nad Polkami. W skoku 
wzwyż reprezentantki Holandii 
odniosły także podwójne zwycięs­
two, chociaż miały taki sam wy­
nik jak Polka — Zielińska — 163 
cm. Zwycięstwo zespołu holender 
skiego przypieczętowały sukcesy 
Van Noorduyn w pchnięciu ku-
lą
dyskiem

16,04. De Bruin w rzucie 
52,52 i sztafety 4x100

m, która uzyskała czas 45,3, wy­
przedzając Polskę — 45,8.

W naszym zespole zawodniczką 
numer jeden była Irena Szewiń­
ska. która zdobyła 15 pkt., wy­
grywając trzy konkurencje: 100 m 
— 11,5, 200 m — 23,6 i skok w dal 
— 6,34. Jak zwykle niezawodna by 
ła także Daniela Jaworska, która 
triumfowała w rzucie oszczepem 
z rezultatem 53,96. Były to naj­
lepsze wyniki meczu. Polki zano­
towały na swym koncie trzy „du­
blety” — skok w dal. oszczep i 
80 m ppł. Nie wystarczyło to jed­
nak, aby odrobić straty w innych 
konkurencjach.

wa (P) 55,7, 4) Chodorek (P) 56,9.
800 m — 1) Keizer (H) 2.05,1, 2) 

Govmers (H) 2.05,6. 3) Kołakow­
ska (P) 2.11,0, 4) Wierzbowska (P) 
2.13,4.

80 m ppł. — 1) Straszyńska (P) 
11,0, 2) Żebrowska (P) 11,2, 3) 
Gankema (H) 11,2, 4) Van Der 
Veen (H) 11,5.

4x100 m — 1) Holandia (Van Den 
Berg, Sterk, Hennipman, Ganke­
ma) — 45,3, 2) Polska (Panasiuk, 
Szewińska, Jóźwik, Sarna) — 45,8.

skok w dal — 1) Szewińska (P) 
6,34, 2) Sarna (P) 6,13, 3) Deurlo 
(H) 5,68, 4) Koekoek (H) 5,30.

skok wzwyż — 1) Ackermans 
(H) 163, 2) Van Der Raadt (H) 163, 
3) Zielińska (P) 163, 4) Berezow­
ska (P) 150.

oszczep — 1) Jaworska (P) 53,96, 
2) Krawcewicz (P) 49,28, 3) Ver- 
sterre (H) 43,70, 4) De Bruin (H) 
41,18.

kula — 1) Van Norduyn (H) 
16,04, 2) Dobrowolska (P) 14,74, 
3) Van Rangelrcoy (H) 14,31, 4) 
Michalczak (P) 14,00.

dysk — 1) De Bruin (H) 52,52, 
2) Wojtczak (P) 50,38. 3) Van Den 
Giessen (H) 48,96, 4) Bykowska (P)

Smakowite zapachy rozchodzą 
się po wiosce olimpijskiej w Mek­
syku. W poniedziałek uruchomio­
ne zostały kuchnie, w których 
przygotowywane będą posiłki dla 
10 tys. uczestników Igrzysk. Za­
angażowano całą armię 1200 ku­
charzy i kuchcików, którzy prze­
szli specjalne przeszkolenie, ucząc 
się przygotowywać specjalności 
wszystkich kuchni świata.

Najstarszym uczestnikiem XIX 
Igrzysk będzie prawdopodobnie 
62-letni Anglik Charles Sexston, 
który wystąpi w zawodach strze­
leckich. Na Igrzyskach wspólnoty 
brytyjskiej w 1966 r. zdobył on 
złoty medal w strzelaniu z pisto­
letu. Startował na Igrzyskach O- 
limpjjskich w Rzymie. Warto do­
dać, że w strzelaniu do rzutków 
w ekipie olimpijskiej W. Bry­
tanii znalazł się 55-letni Erie Gran- 
tham.

♦ ♦ •
Enriąueta Basilio — pierwsza 

sportsmenka, która dostąpi za­
szczytu zapalenia znicza olimpij­
skiego w Meksyku, ma zamiar w 
przyszłości poświęcić się pracy w 
dyplomacji. 20-letnia mistrzyni 
Meksyku w biegu na 400 m otrzy­
mała stypendium na wydziale 
nauk politycznych uniwersytetu 
W Meksyku. (PAP)

Dyskryminacja?

Spotkanie Polska Holandia
miało odbyć się w niedzielę. Ze 
względu na ulewny deszcz przeło­
żone zostało na poniedziałek. Nie­
stety. w poniedziałek urządzenia 
lekkoatletyczne stadionu w Uden 
były w nie najlepszym stanie. Tym 
też należy tłumaczyć na ogół sła­
be wyniki meczu.

Wyniki meczu lekkoatletyczne­
go kobiet Polska — Holandia.

100 m — 1) Szewińska (P) 11,5, 
t) Van Den Berg (H) 11,6, 3) Hen- 
nipman (H) 11,9, 4) Jóźwik (P) 
12,1.

200 m — 1) Szewińska (P) 23,6, 
2) Hennipman (H) 23,9, 3) «terk 
(H) 24,3, 4) Sarna (P) 24,5.

400 m — 1) Van Der Hoeven (H) 
53,9, 2) Louer (H) 55,2, 3) Nowako-

• Międzypaństwowe spotkanie 
kobiecych reprezentacji 7-osobo- 
wych zespołów piłki ręcznej Wę­
gry — ZSRR zakończyło się zwy­
cięstwem mistrzyń świata — Wę­
gierek 7:6.
• Półfinałowy nióćz IfiHjfdzystre- 

fowego pojedynku tenisistów o 
Puchar Davisa USA — Hiszpania 
zakończył się zwycięstwem Ame­
rykanów 4:1.
• Meksykańskie siatkarki szko­

lone przez polskiego trenera Sta­
nisława Poburkę mają nadzieję zna 
lezienia się w pierwszej szóstce 
olimpijskiego turnieju. Ostatnio 
wygrały z japońskim zespołem 
Sanyo 3:1.
• 18-letnia Jugosłowianka Mir- 

jana Segrt ustanowiła nowy re­
kord Europy w pływaniu na dys­
tansie 200 m. stylem dowolnym 
rezultatem 2.10,2 poprawiając po­
przedni rekord o 4,2 sek.

• Grecki tyczkarz Papanikolaou 
skoczył podczas mistrzostw swego 
kraju 5,25 m.

OLIMPIADA
transmisja telewizyjna z MEKSYKU

możesz nabyć NA RATY

W SKLEPACH Z U R T i innychDO NABYCIA
poprzez ORS
Alga — 1'40 250 zł Ametyst — 190 400 zł
Lazuryt 170 270 zł Topaz — 210 360 zł
Tosca —■ 170 270 zł Topaz — 230 550 zł
Fiord — 170 270 zł Opal — 230 550 zł
Atol — 190 390 zł Szecherezada 230 530 zł

KUPON 1. Następne 3 kupony w kolejnych ogłoszeniach. Podać adres najbliższegosklepu ZURT: r i

K6615

Piękne to zjawisko, gdy czło­
wiek dotknięty kalectwem 

. znajdzie w sobie tyle sił i 
ambicji, aby nie odsunąć się w 
cień, nie schodzić na margines ży 
cia, ale wynajduje odpowie . 
dla siebie sport i współzawodni­
czy z. ludźmi zdrowymi, docho­
dząc z czasem nawet do wyników 
lepszych od nich. Kroniki sporto­
we notują tysiące takich przykła­
dów. Widzieliśmy i dzisiaj leszcze 
możemy oglądać kalekich sportow 
ców na stadionach. Odziani w re­
prezentacyjne stroje narodowe są 
pełnowartościowymi członkami ka 
dry. Nie ma regulaminu sporto­
wego, który dzieli sportowców na 
zdrowych i inwalidów. Są tylko 
wymagania regulaminowe, które 
trzeba spełnić. Każdy kto zadość, 
uczyni tym warunkom jest uzna­
ny za pełnowartościowego spor­
towca. Podobnie ma się rzecz w 
łucznictwie.

Spośród 19 wydanych dotychczas 
najwyższych międzynarodowych 
odznak łuczniczych — Złotej Gwia 
zdy FITA, przyznawanej za wyni­
ki powyżej tysiąca punktów, dwa 
są w posiadaniu Polaków. Jedną 
z gwiazd ma zawodnik poznań­
skiej Surmy — Wojciech Szymań- 
czyk. Liczba odznaczeń, wobec 
popularności łucznictwa na całym 
świecie, świadczy najlepiej o nie­
zwykle trudnych wymaganiach 
stawianych kandydatom do tecto 
odznaczenia. Tym wymaganiom 
sprostał w ubiegłym roku Szymań 
czyk, co uznał Polski Związek 
Łuczniczy a potwierdziła między­
narodowa federacja (FITA) aktem 
dekoracji.

Od tego czasu zaczęły się jed­
nak dziać rzeczy przedziwne, co 
do czasu może napawać zdziwie­
niem. ale w końcu przechodzi w 
oburzenie. Wojciech Szymańczyk 
uzyskał ten doskonały wynik. czv 
li międzynarodową klasę mistrzów 
ską za wiedzą i aprobatą władz 
łuczniczych. A że nie był to przy 
padek, świadczy zdobycie w ubie­
głym roku przez tego zawodnika 
mistrzostwa Centralnei Spartakia 
dy w konkurencji Ł-B, mistrzo­
stwa Polski CRZZ; zaś na liście 
klasyfikacyjnej Polskiego Związ­
ku Łuczniczego ten sam zawodnik 
zajmował drugą pozycję. Nie zaj­
muje natomiast miejsca na obo­
zach, w kadrze i w reprezent 
Odpowiedź PZŁ jest krótka: Szy- 
mańczyk jako inwalida nie moż"

brać udziału w imprezach miedz- 
narodowych i mistrzostwach świa 
ta. Ale właśnie w takim stanie 
laki zdaniem PZŁ nie odpowiada 
wymaganiom reurezentacji, Szy- 
mańczyk zdobywał Złotą Gwiazd? 
FITA drugiego, czyli wyższef 
stopnia. A więc gdzie konsekwen 
cja?

Polski Związek Łuczniczy twier 
dzi, że inwalidzi mają swoje mi­
strzostwa. Mają, ale Szymańczyka 
nie chcą przyjąć, bo jego stopień 
kalectwa jest za niski. Zdrowi nie 
bronią się przed wynikami zawód 
nika Surmy, zamykają tylko 
drzwi do kadry i sprzętu kadro­
wego. W rezultacie Szymn/.o-- 
stał się piłeczką ping-pongową dla 
dwóch stowarzyszeń.

Długo jeszcze moglibyśmy bawić 
się w wytaczanie argumentów i 
przykładów niekonsekwencji. O- 
graniczamy się jedynie do pyta­
nia: kiedy Polski Związek Łucz­
niczy odpowie wyczerpująco 
działaczom klubu sportowego Sur- 
ma na ich liczne pytania dotyczą­
ce dyskryminacyjnej polityki wo­
bec zawodnika, reprezentującego 
światowy poziom w tej dyscypli­
nie sportu? (Bod)

Kolarska szóstka z WP
pojedzie do Meksyku
Na wtorkowym zebraniu zarzą­

du Polskiego Związku Kolarskie­
go zatwierdzono 7-ósobową grupę 
zawodników, którą trener Henryk 
Lasak wytypował do udziału w 
szosowych konkurencjach olimpij 
skich — wyścigu drużynowym na 
100 km oraz wyścigu indywidual­
nym. PZKO1. proponuje powoła­
nie do ekipy olimpijskiej szóstki 
naszych reprezentantów z tego­
rocznego Wyścigu Pokoju: Andrze 
ja Bławdzina, Zenona Czechow­
skiego, Zygmunta Hanusika, Ka­
zimierza Jasińskiego, Mariana Ke- 
gela i Jana Magiery oraz — jako 
siódmego — Jana Stachury, (o-za)

Dnia 19 sierpnia 1968 roku zmarła w wieku 
lat 52,

HELENA SAWICKA
pracownik Spółdzielni Mleczarskiej w Kórniku, 
były partyzant — odznaczona Srebrnym Krzy­
żem Zasługi z Mieczami, Krzyżem Walecznych, 

Krzyżem Partyzanckim, Brązowym
Krzyżem Zasługi.

Żegnamy oddanego pracownika 
1 ofiarnego żołnierza.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
nia br. o godz. 16 na cmentarzu

— przyjaciela

dnia 21 sierp- 
w Bninie.

t
Dnia 19 sierpnia 1968 roku zmarł po długiej 

1 ciężkiej chorobie, opatrzony Sakramentami 
sw„ nasz najdroższy mąż, ojciec i dziadek, 
przeżywszy 70 lat, śp.

STANISŁAW POWALISZ
artysta plastyk

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 
o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Głównej.

W głębokim smutku pogrążona

RADA ZARZĄD WSPÓŁPRACOWNICY
Spółdzielni Mleczarskiej w Kórniku

K67in

RODZINA
Poznań, Bydgoska 2/7, 
Mylna 28/16. 30653g

TRZYLETNIE TECHNIKUM ROLNICZE 
dla absolwentów zasadn. szkół rolniczych 

Rataje, p-ta Chodzież
ogłasza
uzupełniający nabór

do
E g z 

odbędzie się 
Zamiejscowym

klasy pierwszej.

dnia 30 VIII br. o godz. lt.
zapewniamy zakwaterowanie.

W6Ó66

Pracownicy poszukiwani |
—KWALIFIKOWANYCH PIEKARZY z miasta 1 po­

wiatu poznańskiego oraz kobiety i mężczyzn 
do przyuczenia zawodu piekarskiego —- przyjmą 

zaraz — Poznańskie Zakłady Przemyślu Piekarnicze-
go w Poznaniu, ul. Grunwaldzka nr 55 
18/19 — Dział Kadr.

barak 
K6219

INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW MECHANIKÓW 
z praktyką, na stanowiska konstruktorów i techno­
logów — zatrudni zaraz

Pleszewska Fabryka Aparatury Przemyśla Spo­
żywczego „Spomasz” w Pleszewie, ul. Słowac­
kiego nr 14.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia listownie lub 
osobiście w Dyrekcji. K6557

Praca
Gosposia samodzielna do 
2 osób potrzebna. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 30357g

Sprzątaczka samodzielna 
potrzebna. Dąbrowskiego
196a. 30356g

Pomoc domowa potrzeb­
na ewentualnie na stałe. 
Warunki dobre. Zgłosze­
nia po godz. 14, ul. Sło­
wackiego 21 m. 4. 29102g

NauKa

Kursy pisania na maszy­
nie, biurowości, steno 
grafil organizuje Stowa­
rzyszenie Stenografów i 
Maszynistek. Poznań. 
Chełmońskiego 7. 28897g

Kupno

Kupię ogródek działkowy 
przy Pułaskiego lub Obór 
nickiej. Oferty „Prasa*’, 
Grunwaldzka 19 dla 30304g

Sprzedaż

Przetargi
Zielonogórski Zarząd Aptek PP w Zielonej Górze, 

OGŁASZAul. Wyspiańskiego, biurowiec nr 
PRZETARG na wykonanie

KAPITALNEGO REMONTU, 
częściowej odbudowie budynku 
wym Miasteczku przy placu 
nr 15, powiat Nowa Sól.

W ramach remontu, przewidziane

polegającego na 
aptecznego w No- 
Czerwonej Armii

są roboty murar-
sko - tynkarskie, malarskie, dekarskie, instalacji 
wodno-kanalizacyjnej, centralnego ogrzewania i 
elektrycznej.

Z zakresem robót i dokumentacją projektowo- 
kosztorysową, zapoznać się można w Dziale Inwe- 
stycyjno-Remontowym Zarządu Aptek, pok. nr 22, 
po uprzednim telefonicznym (nr tel. 27-01) lub li­
stownym zgłoszeniu.

Zarząd Aptek zapewnia dostawę podstawowych 
materiałów według uzgodnienia.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
■ państwowe, spółdzielcze i prywatni wykonawcy.

Oferty pisemne należy przesyłać pod adresem jak 
wyżej, do dnia 31 sierpnia 1968 roku.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 2 września 1968 r.
o godz. 10 w biurze Zarządu Aptek. K6563

Zakłady Jajczarsko-Drobiarskie doznań, ul. Staro- 
łęcka 57 zawiadamiają, że dnia 4, 9. 1968 r. o godz. 10 
odbędzie się PRZETARG NIEOGRANICZONY na

SPRZEDAŻ DWÓCH SAMOCHODÓW OSOBO­
WYCH marki Warszawa M-20
1. nr rej. PI 56-69 — cena wywoławcza 42.000 zł,
2. nr rej. PM 12-25 — cena wywoławcza 36.000 zł

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej 
należy wpłacić do kasy Zakładu w godz. od 10 do 12 
do dnia 3 IX 1968 r.

Samochody można oglądać w dniach od 28. 8. do
3. 9. 168 r. w godz. od 10 do 14. K6668

Wózki dziecięce, głębo­
kie, spacerowe, ostatnia
nowość
twórnia, Orzeszkowej 18a.

29724g

Sprzedam Warszawę 204.
Tęczowa 28. Andrzejew­
ski. 30550g

poleca Wy-
1.

Lekarz z prowincji poszu­
kuje pokoju dla syna stu 
denta. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
29532g.

Sprzedam tanio pokój 
stołowy dąb — gdańska 
rzeźba. Śniadeckich 3 m.
4, teL 623-67. 30462g
Sprzedam łóżko i maszyn 
kę gazową. Poznań, ul. 
Rutkowskiego lOa m. 6.

K6678
Polowczyk bardzo ładny 
— w dobre ręce sprze­
dam. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
30277g.

Zamienię
Rataje 
Jeżyce.

na
(spółdzielcze) 
śródmieście,

Oferty ,,Prasa”,

UNIEWAŻNIA SIĘ 
zagubione 

w dniu 6. VIII. 1968 K 
DOWODY 

REJESTRACYJNE nr:

2.

P. F. 50-04 ciągnik 
Super Zetor;
P. 477-50 przyczepa 
ciąg. 3,5 ton;

3. P. 477-48 przyczepa 
ciąg. 3,5 ton —

wydane przez Wydział 
Komunikacji Nowy 
Tomyśl. W6423

Grunwaldzka 19 dla 3016Sg

Zguby

Sprzedam tanio „Velo- 
rex” 250 ccm. Poznań, 
Opolska 107/109 m. 1/2.

30113g

SprwOaan samochód ma- 
łolitiażowy po remoncie 
Voxhall. Cena 20.000 zł.
Tel. 569-86. 30528g-

Dnia 19. VIII. 1968 r. zmarł członek naszego 
Cechu, śp.

WIKTOR PIASECKI
mistrz stolarski

Sprzedam dom jednopię­
trowy po remoncie z o- 
grodem, położony w Sie­
rakowie Wlkp., ul. No­
wotki 48. 29396g

Sprzedam willę wolriosto- 
jącą, komfortową, 5-poko- 
jową z garażem i działką 
18 arów. Wiadomość: Ja- 
naszkiewicz, Konin — 
Gosławice, ul. A. Zawadź

Zgubiono kapsułkę od/ 
wlewu olejowego w sa- 
mocilodzie, na trasie Ko» 
ścian — Krzywin — Czem 
piń. Uczciwego znalazcę 
proszę o oddanie. Antoni 
Szmais, Katarzynin pow. 
Kościan. 820p

kiego. 813p

Sprzedam nowy, wolny 
domek dwa pokoje z ku­
chnią, ogród. Gniezno, 
Świętokrzyska 9. 815p

Zatrzymano psa polow- 
czyka. Odebrać można u 
Stefana Targosza w Nie- 
wierzu pow. Szamotuły.

 823p

W dniu 19 sierpnia 1968 r. zmarł nagle, nama­
szczony Olejami św., mój najdroższy mąż, brat, 
szwagier i wujek

WIKTOR PIASECKI
mistrz stolarski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 
o godz. 16 na cmentarzu przy kościele parafial­
nym w Swarzędzu.

W głębokim smutku pogrążona
ŻONA Z RODZINĄ

+
Dnia 19 sierpnia 1968 r. zmarł po długiej cho­

robie, opatrzony Sakramentami św., nasz naj­
droższy ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 
73, śp.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dnia 22. VHI. 1968 roku 

o godz. 16 na cmentarzu przy kościele para­
fialnym.

CECH STOLARZY SWARZĘDZKICH

Swarzędz, ul. Nowy Świat 27.
30595g

Dnia 19 sierpnia 1968 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św.,

Dr STEFAN PIECHOCKI
członek Rad Nadzorczych Zachodnio - Polskiego 
Zjednoczenia Spirytusowego i „Akwawit” S. A., 

Przemyślu Ziemniaczano-Spirytusowego 
w likwidacji.

W Zmarłym straciliśmy długoletniego i cenio­
nego członka i serdecznego kolegę.

Rodzinie zmarłego składamy 
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 
o godz. 16 na cmentarzu górczyńskim.

RADA NADZORCZA
Zachodnio - Polskie Zjednoczenie Spirytusowe, 

Spółka z o. o. w likwidacji w Poznaniu
Przemysł Ziemniaczano-Spirytusowy „Akwawit” 

w likwidacji w Poznaniu

Pogrzeb 
VIII. 1968

WOJCIECH BIL
odbędzie się w czwartek, dnia 22.

r. o godz. 13.05 z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążona

Poznań, ul. Winiarska 82, 
Pleszew. 30620g

Dnia 17 sierpnia 1968 r., opatrzona Sakramen­
tami św., odeszła na zawsze nieodżałowanej 
pamięci, śp.

JANINA MAŁACHOWSKA
wdowa po Albinie

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 21 bm. 
na cmentarzu powązkowskim w Warszawie.

Msza św. żałobna za spokój Jej duszy odpra­
wiona zostanie w Poznaniu w niedzielę, dnia 
25 bm. o godz. 12.30 w kościele OO. Dominika­
nów przy AL Stalingradzkiej.

O bolesnej stracie pogrążeni 
w głębokim smutku zawiadamiają

CÓRKA, ZIĘĆ, WNUCZKA i WNUK
Poznań, Al. Stalingradzka 31. 30588g

3W13g

Dnia 19 sierpnia 1968 roku odszedł od nas na 
zawsze, opatrzony Sakramentami św., mój ko­
chany mąż, nasz drogi ojciec, teść i dziadek, 
przeżywszy lat 60,

MIECZYSŁAW MATYSIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 

o godz. 16 z kaplicy cmentarnej na Starołęce.
W głębokim smutku pogrążeni

ŻONA, SYN, SYNOWA i WNUKI

Dnia 20 sierpnia 1969 r. zmarła nasza kochana 
matka, teściowa i babcia

MARIA W1DARK1EWICZ
z domu CZERWIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 23 bm. 
o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, Szamarzewskiego 48 m. 5.
30641g

_ Marian rielałarowlcs fsekretan redakcji) Tadeusi Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzyckl (zastępca J
skanski Zbigniew Szumowski Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 811-21 łączy wszystkie; redaktora narae^ naczelny 657-76: zastępca red. naczetnego 657-18: sekretarz redakcji 648-85 ;

8 y ^Łmaete dla czytelników «?-18: dział miejski 659-89: redakcja nocna 430-73, 453-31. Wydawca:!
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Sprzedam tanio gospo­
darstwo 12-hektarowe z 
utrzymaniem dożywocia. 
Nikodem Koczorowski. 
Dębno poczta Józefowo, 
pow. Mogilno woj. byd­
goskie. 29383g

13. 8. zaginął piesek pe­
kińczyk. Uczciwego zna­
lazcę proszę o z"wrot za 
wynagrodzeniem. Popiela, 
Kramarska 18 m. 4.

3O531g

Różne

Dr Józet Adler, Gwardii 
Ludowej 30 — zmiana te­
lefonu na 304-26. 26852g

Dnia 19 sierpnia 1968 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 85

Di STEFAN PIECHOCKI
Minister Sprawiedliwości, b. szef Wydziału 

‘ Sądownictwa i Administracji Komisariatu Na­
czelnej Rady Ludowej, b. dyrektor Departamen­
tu w Ministerstwie b. Dzielnicy Pruskiej, b. po­
seł na Sejm, b. prezes Rady Adwokackiej i No­
tarialnej w Poznaniu, b. adwokat i notariusz 

i b. sędzia okręgowy.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 

sierpnia 1968 r. o godz. 16 na cmentarzu gór- 
czyńskim.

Msza św. zostanie odprawiona w tydzień póź­
niej, w piątek, 30 sierpnia 1968 r. o godz. 19 w 
kościele św. Krzyża na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Ściegiennego 59 m. 7. 30562g
ES

Dnia 18 sierpnia 1968 r. po długiej chorobie 
odszedł od nas na zawsze, nasz najukochańszy, 
jedyny syn i wnusio, lat 15,

DARIUSZ DOBRZAfiSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 

o godz. 14.15 na Junikowie.
W nieutulonym 

RODZICE
Poznań, Szamarzewskiego 26

smutku pogrążeni 
i BABUNIA
m. 8. 30618g
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Środa
21

SIERPIEŃ

Joanny

Słońce: 4.43—19.07

TEATRY

W POZNANIU
OPERETKA g. 19 „Serwus

Piotruś”; pozostałe nieczynne.

KINA

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO Lech: remont. Polo­

nia: „Przesuń się kochanie”; KO 
ŚCIAN: „Kobieta i mężczyzna”; 
LESZNO: „Pociągi pod specjal­
nym nadzorem”; NOWY TO­
MYŚL: „Śmierć w ampułce”; 
OBORNIKI: „Tunel”; ŚREM Klu­
bowe: „Wielka ucieczka” i „Nie­
dziela w Nowym Jorku”, Słonko: 
„Ucieczka w milczenie”; ŚRODA: 
„Kopciuszek w potrzasku”; SZA­
MOTUŁY: „Bohaterowie Telemar­
ku”; WĄGROWIEC: „Fantomas”; 
WRZEŚNIA: „Dama z tramwaju”.

W POZNANIU
FOTOPT ASTIKON — g. 12—21 

„Szwajcaria”.

MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — 
g. 13-19.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 12—18.

Historii Ruchu Robotniczego (St. 
Rynek — Odwach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — do 25 bm. nieczyn 
ne.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie 
go 9) - g. 11-17

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 11—17.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 11—17.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11—18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—16.

WYSTAWY

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo M. Bacciarellego” — g. 11— 
17.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Węgierska grafika współczesna” 
— g. 10—20.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 11-17.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „Socjaldemokracja Kró 
lestwa Polskiego i Litwy — w 75 
rocznice” — g. 10—18.

Dom Kultury „Stomil” (Staro- 
łęcka 18) — Indywidualna wysta­
wa malarstwa R. Skupina — g. 
15—20 (do 31 bm.).

RADIO

Środa — program i: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
7.10 „Dzień dobry, tu Redakcja 
Społeczna”; 7.23 Melodie na dzień 
dobry; 7.30 Przerwa konserwacyj­
na; 15.05 „Nasze spotkania” — Ru 
niunia; 15.30 Dla dzieci: „U kuś­
nierza” — fragm. książki J. Ka- 
dena-Bandrowskiego: „Miasto mo 
jej matki”; 15.55 „Opinia konsu­
menta”: 16 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 18 „Przed festiwalem — 
Sopot 68”; 18.40 Muz. i Aktualn.; 
19.05 Kabaret reklamowy; 19.20 
„Wiejskie spotkania”; 19.35 Konc. 
życzeń; 20.26 Kronika sportowa; 
2Ó.56 Fr. Chopin — II Konc. forte; 
pianowy f-moll; 21.30 Książki, któ 
re na was czekają; 22 Przegląd 
wydarzeń ekonomicznych; 22.20 
Grają ork. i zesp. Bukaresztu; 
23.10 Wiadom. sport.; 23.15 Z na; 
grań Ork. Symf. Radia ZSRR i 
Chóru Moskiewskiego pod dyr. 
M. Gołowanowa; 0.10 Program noc 
ny z Wrocławia.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 15, 17.55, 
20, 23. 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM n: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz; 8 Mała Orkiestra Dęta; 
8.35 „Aktualne problemy przetwór 
stwa owocowego”; 8.5o Na akor­
deonie — gra Maurice Larcange; 
9 Gra Polska Kapela pod dyr. F. 
Dzierżanowskiego; 9.35 „Zielone 
sygnały”; 9.50 Mel. na organach 
kinowych; 10 Suity orkiestrowe;
11.25 L. Spohr — Konc, 
tet smyczkowy i ork.;
brych gospodarzy

, na kwar- 
13 Czas do

13.15 A.
niewski: Wiazanka mel.

Wiś-
,Żołnier

ska droga”; 13.25 „Pojednanie” — 
opow.; 13.45 Konc. dla wczasowi­
czów; 15 Od melodii do melodii: 
15.20 Skrzynka muzyczna; 15.30 
Spotkanie z piosenka radziecką; 
15.50 ..Narodziny nowoczesnej 
techniki” — „Narastajacy kry­
zys” — nog.; 17.10 Mel. tan.; 17.50 
Aud. oświatowa; 18.10 Muzyka; 
18.30 Polskie skrzydła; 18.45 Z na
grań wybitnych artystów.
taw Mahler — fragmenty

Gus- 
,Pieś-

ni i śpiewy z młodości”; 19.07 No 
winy i nowinki muzyczne; 19.30 
Teatr Polskiego Radia: „Dzika 
kaczka” — słuch.; 21.31 „Znane 
koncerty skrzypcowe od Vivałdie 
go do Strawińskiego; 22.07 Zwie­
rzenia wieczorne; 22.22 B. Bartok: 
„Drewniany książę” — muzyka do 
baletu wg Beli Balazsa; 23.05 Me­
lodie nastrojowe; 23.15 Gra Ork. 
Tan. Joe Lossa oraz zesnół gita- 
rowo-perkusyjny „The Eliminato- 
res”.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30. 9.30, 12.05, 16. 19, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Ouodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Cena strachu” — ode. 14 
pow.; 17.40 Mistrzowskie wykona­
nia muzyki jazzowej — orkiestra 
Count Basiego: 18 Ekspresem 
przez świat; 18.05 Herbatka przy 
samowarze; 18.25 Przebój za prze

19 18 ode. Potonu”; 
tercety, kwartet;

Przed V Zjazdem PZPR

Zobowiązania i czyny 
gnieźnieńskiej służby zdrowia

Większość gnieźnieńskich zakładów i instytucji wykonała 
już przeszło połowę podjętych zobowiązań i czynów 
społecznych. Niektóre zakłady zrealizowały je w 100 

procentach. Gnieźnieńska służba zdrowia podjęła również 
dla uczczenia V Zjazdu PZPR zobowiązania i czyny społe-
czne.Pracownicy żłobka GZPO po stanowili uporządkować ogró­dek zabaw dziecięcych, posa­dzić na skwerach kwiaty, prze znaczając na ten cel 20 godzin pracy. Pracownicy żłobka dziel nicowego przy ul. Warszaw­skiej wykonają dekorację przed żłobkiem oraz naprawią zabawki.Załoga Miejskiej Przychod­ni Obwodowej podjęła zobo­wiązanie na sumę 5 820 zł, le­karze Przychodni poświęcili 434 godzin na przebadanie u- czniów nie objętych opieką le karską. Lekarze Szpitala ’ Mic skiego zobowiązali się przeba­dać uczniów 'szkół gnieźnień­skich, przeprowadzić szkolenie medyczne w ramach TOPL (50 godz). Pracownicy Szpitala po święcili 1880 godzin na prace modernizacyjne budynku szpi­talnego przy ul. Jana. Wartość zobowiązań pracowników Sta cji Sanitarno-Epidemiologi­cznej sięga 14 550 zł (1455 go­dzin). Pracownicy Pogotowia Ratunkowego w czasie 280 go dżin uporządkowali stację o- raz obsadzili krzewami teren wokół stacji, a pracownicy Ko lumny Transportu Sanitarnego zobowiązali się odnowić gara że oraz wszystkie tablice o- strzegawcze i informacyjne.Szpital Dziekanka podjął zo bowiązanie wybudowania spo­sobem gospodarczym pawilonu na 180 łóżek, którego koszt wy niesie około 12 min zł. Rozpo­częto już budowę 10-segmen- towego budynku dla pracowni ków Szpitala (koszt 2 806 000 zł). Postanowiono również wy budować kosztem 160 tys. zł przedszkole oraz przeprowa­dzić kapitalne remonty pawilo nów (kosztem 3.5 min zł).Wartość czynów społecznych podjętych przez Szpital Dzie­kanka, wynosi 2 401 400 zł. Czy ny te obejmują m. in. przebu­dowę komory dezynfekcyjnej, pomoc przy budowie ulicy Po? nańskiej, budowę domków

campingowych, remonty pawi lonów. (mn)
W Szamoiufs^ieni

Dyskusje nad tezami 
zjazdowymiWe wszystkich zakładach pracy powiatu szamotulskiego odbywają się zebrania, na któ rych omawiane są wytyczne za warte w tezach na V Zjazd partii oraz podsumowuje się podjęte i realizowane zobowią zania.W zakładach Zbożowo-Mły­narskich „PZZ” w Szamotu­łach odbyło się ostatnio zebra nie, na którym członek egze­kutywy KP PZPR Henryk Jęczmyk omówił tezy na V Zjazd, po czym wywiązała się dyskusja. Delegatami na po­wiatową konferencję partyjną zostali wybrani: sekretarz miejscowej POP S. Kasiński oraz przedstawiciel Rady Za­kładowej T. Bochiński. (mr)

O wyższą rangę szkolnictwa rolniczego
JA o tego czasu szkoły przysposobienia rolni­czego nie cieszyły się uznaniem u młodzieży wiejskiej. Nie­które nie mogły zacząć dzia­łać, a część zaś już czynnychtrzeba było zamknąć wjednym i drugim przypadku z braku uczniów. W wojewódz­twie poznańskim kształci się w szkołach tego typu ponad 10 tysięcy chłopców i dziew­cząt, a kończy je niecałe 5 ty­sięcy. W takim „tempie” zdo­bywania podstawowej wiedzy rolniczej trzeba by przeszło 20 lat, aby w każdym gospo­darstwie powyżej 2 hektarów jeden użytkownik był jako takim fachowcem. O ile jesz­cze, chociaż niski, stan liczbo­wy uczniów w Wielkopolsce utrzymywał się mniej więcej na równym poziomie, o tyle w kraju następował spadek. I tak — w r. 1966'67 spadek ten wynosił 22,5 procent w stosun­ku do 1965/66 r.Dlaczego tak się dzieje? Po pierwsze — młodzież wiejska traktuje szkoły przysposobie­nia rolniczego jako coś niższe­go od zasadniczych szkół za­wodowych: ot takie sobie „wie czorówki”, w których nauczy­ciele, częściowo niefachowcy w zagadnieniach gospodar­skich, dorabiają sobie do swoich pensji. Powód drugi — mło­dzież ceni sobie wieczorne spotkania koleżeńskie i trak­tuje je jako odpoczynek po

całodziennej pracy w gospo­darstwie. A właśnie szkoły przysposobienia rolniczego czynne są po południu i wie­czorem. Uczęszczanie do nich jest równoznaczne ze zrezygno waniem z wieczornego odpo­czynku. Powód trzeci — kan­dydaci na uczniów tych szkół zniechęcają się do nich, wi­dząc kolegów do południa pra cujących w zagrodzie i zmę­czonych, bo wędrujących ro­werami lub autobusem do szkoły, w odległej miejscowo­ści, a wracających z braku autobusu (kursy autobusowe po godz. 19 są rzadkością) własnym środku lokomocji albo pieszo. Na uczenie się w domu nie ma już czasu.Niektórzy rodzice również niechętnie posyłają swoje cór­ki i synów na wieczorne lek­cje. Po prostu z obawy o ich zachowanie i w trosce o ich zdrowie.Większość szkół przysposo­bienia rolniczego nie może przejść na uczenie przed po­łudniem, gdyż przeważnie mieści się w szkołach podsta­wowych, korzysta z tych sa­mych kadr nauczycieli i do­piero wtenczas może być czyn­na, gdy już ukończą się lekcje „podstawówki”. W tych wa­runkach i w takiej sytuacji trudno też mówić o właści­wym wyposażeniu szkół przy­sposobienia rolniczego. Brak tu pracowni, pomocy nauko-

Leśnicy Pniew i Obrzycka 
przekroczyli 

swe zobowiązaniaV

przyrodij,

W

.Marysieńki”.wiązu

wiekowy wiąz - praw­
dziwy pomnik przyro­
dy, znany pod nazwą

'Pomnik

Szamotułach rośnie

Jak głoszą podania, 
został zasadzony przez 

Jana Sobieskiego.
Fot. — M. Różański

wych (wiadomo subloka-tor!), nauczycieli do przedmio­tów zawodowych; brak też nie formalnych kontaktów na­uczycieli z uczniami, nie po­zwala na to późna pora...Pewną poprawę wnosi ostat nia decyzja Ministerstwa O- światy i Szkolnictwa Wyższe­go, mająca na celu przekształ­cenie szkół przysposobienia rolniczego w zasadnicze szkoły zawodowe, właściwie wypo­sażone, lepiej zorganizowane, z fachowymi kadrami nauczy­cieli. Decyzja ta sukcesywnie wcielana w życie (na 2703 szkoły przysposobienia rolni­czego w kraju zaledwie 175 mieści się w osobnych budyn­kach!) przyczyni się do zrów­nania rangi szkół rolniczych z zasadniczymi szkołami zawo­dowymi.Jest to jednak tylko jeden krok naprzód. Aby zreorga­nizowane szkoły rolnicze cie­szyły się frekwencją, potrzeb­ne jest przejście na naukę przedpołudniową. Konieczne jest również zróżnicowanie programu nauczania dla chłop
Zjazd partii, a zarazem75-lecie Związku Zawodowego Pracowników Leśnictwa i Prze myslu Drzewnego, Nadleśnic­two w Pniewach uczciło war­tościowymi czynami społecz­nymi. Wszystkie zobowiązania zostały przekroczone o 50 pro­cent w stosunku do poprzed­nio zadeklarowanych.Wysadzono 469 drzew i 300 krzewów i zalesiono 2 hekta­ry gruntów. Uzyskane fundu­sze z tego tytułu przekazano Radzie Zakładowej. Udzielonopomocy MRN w wypożyczając na Pniewach, dwa dniciągnik do prac porządko­wych, wykonano wykopy podsłupki do płotu danowskiego.Nadleśnictwo wykonało plan
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Va harcerskich obozach
gwarno i wesoło

Trzyosobowy zespół kierownictwa Chorągwi Wielkopol­
skiej ZHP pod przewodnictwem p.o. Komendanta Chorą­
gwi hm Bohdana Siciarza wizytował ostatnio dwa zgrupo­
wania obozów: Hufca Turek w Gosławicach (powiat koniń­
ski) i Hufca Wolsztyn (pow. wolsztyński) oraz dwa obozy 
Szczepów: przy Szkole Podstawowej nr 93 w Poznaniu zlo­
kalizowany w Karpicku (pow. wolsztyński) i Szczepu im. 
I,udowego Wojska Polskiego z Leszna Wlkp. w Chobieni-

ców i dla dziewcząt. Dotych­czas bowiem istniały trzy kie­runki szkół przysposobienia rolniczego: ogólnorolniczy, roi no-hodowlany i rolniczo-o­grodniczy; wszystkie trzy od­powiadają raczej chłopcom jako przyszłym gospodarzom. Dziewczęta oprócz wiadomo­ści ogólno-rolniczych powinny zdobyć wiedzę potrzebną w zagrodzie i w domu. Chodzi tu o warzywnictwo, hodowlę trzo­dy, drobiu, prowadzenie do­mu, odżywianie, wychowywa­nie dzieci, higienę, estetykę — o to wszystko, z czym ma do czynienia codziennie gospody­ni wiejska. (Ten postulat nie znalazł także odbicia w tech­nikach rolniczych. Jedyne dwie szkoły gospodarstwa domowe­go dla dziewcząt na terenie województwa wbrew potrze­bom zostały ostatnio zlikwi­dowane!).I jeszcze sprawa, kto z mło­dych ludzi w gospodarstwie powinien uczęszczać do szkół rolniczych. Jeśli stanowią oni zasadnicze źródło dochodu to zarówno chłopiec jak i dziew­czyna. Małżeństwa gospodar­skie kojarzą się przecież głów­nie między gospodarskimi ro­dzinami. Chodzi o to, aby mał­żonek i małżonka byli dobry­mi fachowcami, wspólnie prze cięż krzątają się około pro­dukcji i odpowiadają za jej wyniki. Nie można też zapo­minać o fachowym przygoto­waniu młodzieży PGR-owskiej, bo i ona w przyszłości jakonowa załoga robotnicza dzie potrzebowała wiedzy niczej.Ogólnie — szkolnictwo nicze typu zasadniczego
bę- rol-rol-wy-maga takiego programu, który by odpowiadał potrzebom wsi na dzień dzisiejszy i jutrzej­szy. Zagadnienie to zostało mocno podkreślone w Tezach na V Zjazd partii, nie może być ono załatwione połowicz­nie jak do tej pory. Wiąże się bowiem ze sprawą wyżywie­nia mieszkańców naszego kra­ju.

J. H.

Prztyczek

„Kultura" 
przy kioskach

z piwem
Punktów sprzedaży 

jest w Kościanie wiele, 
sobie będą. Nam chodzi

piwa 
Niech 
tylko

o te, które zlokalizowane są w 
pobliżu szkół. Ceremoniał picia 
odbywa się na ulicy, która two 
rzy pewien mikroświatek, a ci, 
którzy spotykają się przy kio 
sku z piwem tworzą niby mi- 
krospołeczeństwo — grupę rzą 
dzącą się specyficznymi pra­
wami. „Kultura” przy kio­
skach to nie kończące się dy­
skusje na różne tematy, naj­
częściej przy użyciu wulgar­
nych słów. To gorszące zajścia 
i sceny, na widok których mat 
ki zasłaniają dzieciom oczy. Te 
przejawy „kultury” wchłania­
ne są przez młodzież szkolną, 
która chętnie uczestniczy we 
wszelkiego rodzaju widowi­
skach publicznych.

Myślę, że dobrze by było, 
gdyby młodemu kościańskie­
mu pokoleniu udało się zao­
szczędzić takiego wychowania. 
Może wzorem innych miast 
urządzić bary piwne w zam­
kniętych pomieszczeniach lub 
chociaż przenieść kioski z pi­
wem w inne, bardziej odpo­
wiednie miejsca? (zi)

Nie można więc było w tej sytuacji nie odwiedzić obozu hufca wolsztyńskiego w Wą- chabnie. Wizytatorzy z Komen dy Chorągwi zastali w nim Ła risę Nazimową. Jest studentr ką IV roku germanistyki Uni wersytetu w Permie. Bardzo interesuje się tymi, którzy o- piekują się grobem jej stryja.W obozie znowu dużo deko­racji z okazji 25-lecia LWP. Każda popisowa piosenka jest piosenką wojskową. Zajęcia programowe odbywają się w
cach (pow. wolsztyński).Jako pierwszy wizytowano obóz szczepu przy Szkole Pod stawowej nr 93 w Poznaniu. Harcerze właśnie wrócili z za jęć sprawnościowych zwanych pionierką. Konkretnie uczono się budować kuchnię w tere­nie i gotować na niej posiłki. Wszyscy są zadowoleni.W namiotach wizytatorzy za stali pedantyczny porządek. Mundurki w wojskowych kost kach, buciki na półkach. Na terenie obozu wiele dekoracji związanych z 25-leciem LWP. Codziennie wieczorem odbywa się tu ognisko, będące przeglą dem i podsumowaniem całego obozowego dnia.Następna wizyta w Chobie- nicach. Uderza przede wszy­stkim wielkie zdyscyplinowa­nie uczestników, a także ilość wypożyczonego sprzętu. Pieczę nad nim sprawu-

je Andrzej Jankowski, zdo­bywca dyplomu w maratonie łącznościowym z okazji 25-le- cia LWP. Młodzież dysponuje również sprzętem przeciwche­micznym. Wszystko służy har­cerzom do szkolenia w zakre­sie łączności, obrony chemicz specjalnie zorganizowanejświetlicy. Tegoroczne lato jest „latem brązowych Sznurów” czyli akcją szkolenia zastępo­wych dlą poszczególnych dru­żyn. Ponadto harcerze, prze­bywający na obozie w Wącha bnie poszukują powstańców wielkopolskich oraz zbierają od nich informacje.O wizycie w Gosławicach pi

nej i atomowej.Obóz posiada wiarenkę pod ze stolikami w oryginalną ka muchomorem, kształcie liściha i obsiewu szkółek na ob­szarze 262 arów w 100 pro­centach. Wybudowano własną brygadą garaż i warsztat, wy­sadzono na liniach oddziało­wych ziemniaki dla zwierzy­ny, uporządkowano 27 osad, wysadzono wiele drzew i krze wów. Z wypracowanych fun­duszy przekazano 500 zł na pomnik Mieszka i Centrum Zdrowia Dziecka, (mu)

Czyn na miarę 
dobrych gospodarzyJedna z maszyn w Wielko­polskich Zakładach Przemysłu Tłuszczowego w Szamotułach uległa poważnej awarii. Grozi ło to nie wykonaniem plano­wych zadań. Od czego jednak dobra załoga. Podjęto zobowią zanie i... dział ekstraktowni ruszył na pięć dni przed wy­znaczonym terminem. Dało to dodatkową produkcję 165 ton oleju lnianego surowego i 311 ton śrutu lnianego poekstrak­cyjnego na ogólną wartość 3 488 800 zł.Zakłady Tłuszczowe wykona ły zobowiązania dla uczczenia V Zjazdu partii w 173 procen tach, wyprodukowując prze­szło 284 tony oleju i 533 tony śrutu, (mr)

drzew. Przedstawiciele szcze­pu z Leszna brali ostatnio u- dział w uroczystości składania wieńców na cmentarzu żołnie­rzy radzieckich w Wolsztynie. Imprezę tę zorganizowała Ko­menda Hufca ZHP w Wolszty­nie z okazji pobytu bratanicy oficera radzieckiego Nazimo- wa, którego grób wolsztyńscy harcerze c/dnaleźli przed kilku laty i którym się do dzisiaj o- piekują.

saliśmy już w sobotnim „Gło­sie” („Harcerskie lato'w>,oko­licach Gosławic”). Dlategiszcze słów kilka o poru wizycie w Karpicku, tyi je­dnej ra-zem z okazji Dnia Wojska Pol skiego. Gości oczekiwał mgr Z Szpórno wraz z żołnierza­mi z jednostki WOW w Pozna niu. Wszyscy zwiedzili wysta­wę obrazującą historię Wojska Polskiego.Wieczorem ognisko. Pierw­sza część słowno - muzyczna w wykonaniu harcerzy, druga — piosenki żołnierskie w wy­konaniu przybyłego zespołu Koła Młodzieży Wojskowej. Całość udana. Podobne impre zy odbyły się również na in­nych obozach.

19.30
19.45

bojem;
Duety.
Moja 
opow.; 
zyczne ............ ................ .........
własnych szlagierów”: 20.45 „Jaś' 
nie pan” — słuch.: 21.10 Rozgloś-

najciekawsza sprawa
19.55 Reminiscencje 
— „Gerschwin w ।c i en Hi tu jemy włoskie zespoły; 23 Minia 

> tury poetyckie — uroki egzotyki;

nie na UKF-ie; 21.30 Tylko u nas 
— szczeciński magazvn turystycz
ny; 21.50 Onera Ch.
„Faust”: 22.09 
wieczorów —

Gwiazda
Gounoda 
siedmiu

Zespół Manfreda
Manna; 22.15 Rymy i rytmy — 
„Tarcza malowana”; 22.35 Prczen
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23.05 „Muzyka nocą”; 23.50 Śpiewa 
Adriana Rusowicz.

TELEWIZJA

noc i dziennik; 20.05 — „Sylwet­
ka Kompozytora” — Wojciech Ki 
lar; 20.35 — „Światowid”; 21.05 — 
„Studio współczesne” — Harold 
Pinter — „Wieczór poza domem”;

ŚRODA: 10 — 11.35 — „A jeśli 
to miłość” — film fab. prod. radź.; 
16.55 — Wiadomości; 17 „Azymut”; 
17.30 Mecz piłki nożnej Kadra 
PZPN — repr. czytelników
,.Expressu Wieczornego
wie ok. 18.15
Kronika Filmowa; 19.20

w przer- 
Polska 

- Dobra­

22.15 — Dziennik.

CZWARTEK: 10—10.55 — „Śpią­
cy nie kłamie” i „Uprzejmy mor­
derca” — filmy polskie TV z se­
rii „Kpt. Sowa na tropie”; 17.05 
— Wiadomości; 17.10 — Nie tylko 
dla pań — magazyn; 17.30 — 
„Gdzieś na końcu świata” — film 
z cyklu: „Z kamerą po świecie”;

17.40 — Święto lotnictwa; 18 — 
Telekram; 18.10 — Kronika 50-le- 
cia Kraju Rad; 18.40 — Bezpośred­
ni reportaż z Ogólnopolskiej Wy­
stawy Ogrodniczej „OWO 68”; 
19.20 — Dobranoc i dziennik; 20.15 
— VIII Międzynarodowy Festiwal 
Piosenki w Sopocie — „Piosenka 
nie zna granic”. Reż. — Jerzy 
Gruza (niepunktowany konkurs u- 
czestników festiwalu) (Gdańsk); w 
przerwie ok. 21.45 — 22 — Dzien­
nik.

TV zastrzega prawo zmian w 
programie. (ad-o)


